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Nowy okres
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W spaniała m an ifestacja  w D ąbro- 
n a  mogile zam ordow anych 

przez żołdaków carskich robotników, 
dem onstracyjne pogrzeby tow. Mi- 

ii-wsKicgo i Tańskiego w W arszawie i w ystą­
pienie na cm entarzu brudzieńskim  — wszytko 
to są fakty, stw ierdzające, że p rn letaryat polski 
w zaborze rosyjskim  wstępuje w now y okres 
swego życia. Nazywam y okres now ym , gdyż 
szereg powyższych wystąpień, św iadcząc o wzra- 
sTająeem natężeniu uczuć rew olucyjnych w sze­
rokich nosach  ludu pracującego, dowodzi za­
razem, że dotychczasowe sposoby walki z w y­
zyskiem i niew olą wobec spotężnienia ruchu 
są niew ystarczające. O kazała się potrzeba zna­
lezienia nowego ujścia dla zrodzonego pod 
w pływem  pracy poprzedniej przyrostu sił i 
energii, i ujście to znalazło swój w yraz w ja ­
w nych i publicznych wystąpieniach, nieznanych 
•dawniej.

A rsenał nasz rew olucyjny  sk ładał sie do­
tychczas z dwóch rodzai broni. Jed en  — to 
potajem na, osłonięta powłoką konspiracyjną agi­
t a c j a  i propaganda czynnej części proletaryatu. 
.Do tego działu zaliczam y działalność w ydaw ­
niczą dostarczanie i rozpowszechnianie pism i 
broszur, słow ną ag ita c ję  tow arzyszy wśród 
znajom ych i kolegów w fabryce i w arsztacie 
i t. d., sło-.em  te wszystkie środki, których 
w tajem nicy od rządu używ am y w celu uświa­
dom ienia i pobudzenia do walki biernych jesz­
cze i ciem nych tow arzyszy. D rugi — to strejki 
i wszelkie jaw ne w ystąpienia w pojedynczych 
fabrykach i warsztatach, ogarniające niekiedy 
•całe fachy i tysiące ludzi, a  urządzane w celu 
.zmniejszenia stony wyzysku pracy przez kapi- 
Jistów. Nowa nasza broń —  m anifestacje  — 
m ając wiele wspólnego jak  z jedną, tak i z 
d rugą, zasadniczo się jednak  rożni od oby- 
d  w ó e k .

W spólną cechą wszystkich czynności prole­
ta rya tu  rew olucyjnego u nas jest ich nielegal­
ność, niezgodność z prawem , dzialającem  w 
państw ie cara. Już  samo istnienie takiego pro-

• letaryatu, sam a myśl o zm ianie obecnego po- 
j rządku jest zbrodnią wobec sam ow ładzy car* 
[ skiej. Każdy więc krok czy to zorganizowa- 
l nego ciała —  party i, czy też pojedyńczych 

tow arzyszy, biorących udział w tej lub innej 
I pracy socjalistycznej, jest zh m aaiem  je ln eg o  
I z praw  carskich, występkiem, przewidzianym  

przez kodeks i n ieraz surowo karanym . Lecz 
n ie wszystkie w równej m ierze są rządowi 
nienaw istne, nie wszystkie bowiem jednakow y 
robią w yłom  w nieograniczonem  panow aniu 
cara.

Jeżeli pod tym  względem porównam y wszy­
stkie sposoby prow adzenia przez nas walki, 
łatw o spostrzeżem y, że najm niej cech przeciw- 
rządowych posiadają strejki. prawdzie pra­
wa carskie są o ty le barbarzyńskie, o tyle 

j zastarzałe, że naw et zw yczajny strejk jest przez 
I nie zabroniony, każde więc z tych wystąpień 

jest wykroczeniem  przeciwko prawom i zatem 
ma pewne cechy walki z władzą rządową. Lecz 
wobec tego, że ostrze tej broni naszej skiero­
wane jest bezpośrednio przeciwko fabrykanto­
wi lub majstrowi, rząd, nie będąc sam celem 
pocisku, n ie  może widzieć w strejk u poważne­
go uszczuplenia przywilejów władzy cara i 
zgrai jego urzędników'. W idzim y też, jak n ie ­
raz bierze 011 na siebie rolę bezinteresow nego 
jakoby pośrednika pom iędzy walczacemi stro­
nam i. W  wypadkach zas, gdy strejk  staje sio 
w yraźną walką polityczną, dzieje się to nieza­
leżnie od woli i chęci robotników. N astępuje 
to tylko wówczas, gdy rząd uzna za potrzebne 
czynnie w spór się wmi eszać, zasłaniając sobą 
osobę fabrykanta lub m ajstra, przeciw którym  
cios przez strejkujących był wymierzony.

Inaczej rzecz się przedstawia dla rządu, gdy 
ma do czynienia z innym i przejawam i świado­
mości klasy robotniczej — z zorganizow aną 
a g ita c ją  i propagandą soc ja listyczną 01 az ma-
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ni testacy am i. Tutaj bezpośrednio zainteresowa- tu nieraz doszczętnie. Świadomość klasowa 
ną stroną jest on sam, gdyż każdy taki poste- ; ogarniała coraz szerszo kola i wdzierała się do 
pek depcze i łamie podstawowe prawa i przy- różnych nietkniętych dawniejszym ruchem mioj- 
wileje samów iadztwa. Żadna maska przyjaciela soowośoi. Przejawy tego tajemnego życia — 
ludu, żadne' mydlenie oczu nie może wówczas stroiki, «Robotnik■>, : Górnik*. broszury socva-
u k r /ć  rażącej sprzeczności, jaka istnieje po­
między świadomością robotniczą a samowład­
nym caratem, bo każda z czynności naszych 
tego rodzaju niezależnie od jego chęci albo 
skierowana jest przez nas wprost przeciwko 
niemu, albo też nacechowana jest również przez 
nas bezwzględną ku niemu wrogością.

Jeżeli wobec tego uznać musimy, że mani­
festacje wraz z agitacyą i propagandą noszą 
wyraźniejsze niż strejki znamię rewolucyjności 
i świadczą dobitniej o przeciwrządowych uczu­
ciach, ożywiających lud robotniczy, to łatwo 
zarazem spostrzeżemy głębokie różnice, oddzie­
lające jeden sposób walki od drugiego, a zbli­
żające zarazem manifestacje do strejków. Ma­
nifestacja bowiem, jak i strejk. jest czynnością 
gromadną i jawną. Wtedy, gdy w pracy kon­
spiracyjnej idziemy w pojedynkę lub nielicz­
nemu grupami, unikając Zetknięcia się z władzą, 
w manifestacji występujemy zbiorowo, w gro­
madzie i nie skrywając całkiem przed okiem 
otoczenia ani swych zamiarów, ani też samych 
siebie. Wtedy, gdy w jednym wypadku rząd 
tropi nas, wyszukuje, urywając pojedyńeze oso­
by z naszych szeregów, w drugim my sami 
idziemy mu na spotkanie. Te właśnie cechy 
— zbiorowość i jawność — stanowią o ogro- 
mnein znaczeniu wychowawczem, jakie posia­
dają dla klasy robotniczej manifestacje na ró­
wni ze strejkami, bo, jak to wyjaśnialiśmy 
nieraz, zwycięstwo prolelaryatu leży nie w czem 
innem, jak w zbiorowem wystąpieniu w celu 
obalenia przemocą głównej podpory niewoli i 
wvzvsku — caratu moskiewskiego.

W  Nr. 31 «Robotnika», omawiając przebieg 
tegorocznego święta majowego, pisaliśmy, że 
w «manifestaćyi zyskaliśmy nową broń, odpo­
wiednią do wzrostu sił naszych, bo młodzień­
cze ramię jej me udźwignie*. W istocie, w 
naszych warunkach politycznych wobec ogro­
mnej potęgi i barbarzyństwa caratu oraz stra­
sznego ucisku, któremu podlegamy i jako so- 
eyaiiśei, i jako polany, każde publiczne i wro­
gie rządowi wystąpienie wymaga dużo odwagi 
i stanowczości ze strony występujących. Pier­
wszym z aś  warunkiem takiego czynu musi być 
poczucie siły własnej oraz zapał i duma. w y ­
nikające z odczuwania stałego jej przyrostu 
i rozwoju. A ostatnio lata naszych dziejów 
były właśnie takie ni, że owo poczucie powstać 
mogło. Ani razu nie mieliśmy w pracy par- 
trjnoj poważnej i dłuższej przerwy, tak częstej 
’.ntzeilnio. gdy prześladowania rządowe zmia­
tały raz po raz organizacje bojowe proletary a-

Jistyczne. większe i drobniejsze ogniwa organ - 
zaeyi partyjnej — mnożyły się z rokiem k; - 
żdym. A że każdy człowiek pi łączony je. t 

; niewidzialnemi nićmi ze swem otoczeniem i 
j  środowiskiem, w którem żyje, ten rozrost sit 
1 rewolucyjnych musiał oddziałać nawet na ty cli 
i robotników, którzy, w bezpośredni stosunek z 
j partyą nie wchodzili.

Wzrastające napięcie sił i uczuć rewolucyj­
nych spostrzeżemy również w- charakterze i 
treści naszych manifestacji. Cierwszemi były 
manifestacye majowe 98 r. Były to milczące 
pochody, nie ożywione dźwiękami pieśni rewo­
lucyjnych, które rozlegają się na ulicach War­
szawy i p o la c h  Zagłębia dopiero w roku n a ­
stępnym, 99-ym. Dalsze m; nif ,‘stacye opusz- 

j czają już międzynarodowo pole 1 Maja. To­
warzysze korzystają z wypadków naszych 

i własnych dziejów, by tern silniej podkreślić 
i swe dążenia , przeciwrządowe, a ostatnie wystą- 
j pienie dzielnych dąbrowian obdarza nas pierw- 
j szą w history: naszego ruchu mową rewolucyj­

ną, wypowiedzianą na pubiicznem j.groiuadze- 
j  ni u.

W history i wszystkich rewolueyi, skierowa­
nych przeciw despotyzmowi, manifestacye ode- 
grywały poważną rolę. Mianowicie mnogonia 
ioii odznacza się czas, poprzedzający wybuch, 
okres przedrewolucyjny. Jak  przy oblężenui 
twierdzy przed ostatecznym szturmem salwy 
potężnej artyloryi robią wyłom w marach, tak 

J  manifestacye wstrząsają posadami samowładz- 
I twa. Manifestacye nie są jeszcze walką, lecz 

są przejściom do niej.
Nie chcemy przez to twierdzić, żeśmy w walce 

z caratem już wkroczyli w ten okres. Sam 
fakt kilku manifosfneyi w Warszawie i Zagłę­
biu, nie znajdujących dotychczas naśladowców 
w innych miejscach kraju, nie jest wystarcza­
jącym. by na jogo podstawie robić podobne 
przypuszczenia, lłezwątpienia jednak stoimy 
u progu okresu manifestacyjnego, i od nas i 
naszej pracy, towarzysze, zależy, czy go w prę­
dkim czasie przekroczymy.

Manifestacja w Dął; rowie

b j f e O N I Ż i ł J  dajemy opisanie wystąpięiia 
t iwarzyszy dąbrowskich, przedrukowane z In 
numeru «Górnika*.

O godzinie pól do 4-ej po południu na emeu-
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Uirzu dą b ro w sk im  zeb ra ło  się przeszło 6 0 0  to- 
'> a rz y sz y  d la  uczczen ia  pam ięci poleg łych . G rób  
<> sypano k w ia tam i,  a  n a  krzyżu  zaw ieszono  w ie­
n iec  c ie rn iow y , u b ra n y  c z e rw o n y m i k w ia tam i 
z n a p i s e m : «P o m o r d o w a n y m  ofiarom rz ą d u  
carsk ieg o  —  robo tn icy  D ą b ro w y  i okolic*. l 'o  
z łożen iu  w ieńca  je d e n  z tow arzyszy  s t a n ą ł  n a  
w zniesien iu  i w ypo w iedz ia ł  n a s tę p u jącą  m o w ę :  

P rzed  2 -m a  la ty  rząd  moskiew ski popeł­
nił o h y d n ą  zb ro d n ię  n a  robo tn ikach  H u ty  
Bankow ej.  Z b ro dn icz e  to m orders tw o , do ­
k on ane  n a  b ezb ro n n y ch  i spoko jnych  ro bo t­
n ikach ,  pozostaje  d la  n a s  zaw sze  św ieżem  
n ig d y  n iez a ta r tem  św iad ec tw em  polityki rzą ­
du rosyjskiego w zględem  robotn ików . My, 
ro b o tn ic y  z D ą b ro w y ,  S ielca  i okolic z e b ra ­
l iśm y  sic tu , p rzy  grob ie  p om o rd o w an y ch  
naszy ch  brac i  n ie  ty lko  dla uczczen ia  ich 

•pam ięci,  lecz i dla okazan ia  rządow i ca rsk ie ­
mu. że śm y  k rew  b rac i naszych ,  tu  śp iących  
sn e m  w ieczn y m , przyję li  jak o  sy m bo l walki,  
w atk i n a  śm ie rć  i życie  z po tęgą  despotycz­
n y c h  c a ró w  moskiew skich . N iechaj r z ą d  
carsk i widzi,  że m ło d z iu tk i  ru ch  rob o tn iczy  
naszego  Z ag łęb ia  n ie  u ląk ł się kul i b a g n e ­
tów. n ie  p rze ląk ł się krwi, prze lanej n a  uli­
c a c h  D ą b ro w y ,  ty lko  razem  z ca łą  polską 
k lasą  ro b o tn iczą  d ąży  do zn ies ien ia  ja rzm a  
n iew oli  m oskiew skie j ,  tego ja rzm a ,  k tóre  od 
siu przeszło lat gn iec ie  n a ró d  polski i n isz ­
czy w szystk ie  na jlepsze  jego siły, tej obroży, 
k tó ra  z ro b o tn ik a  polskiego chce  zrob ić  po­
korn ego  w o ła  roboczego, da jącego  się sm a ­
gać n a h a jk ą  i w y zy sk iw a ć  ob cy m  i sw ojskim  
f a b r y k a n t o m !

N am , robo tn ikom , jęczącym  pod rząd em  
carsk im , n ie  w olno  je s t  zb ie rać  s;ę i radzić  
n a d  sw y m  h setn. n ie  wolno zak ładać  swoich 
s tow arzyszeń  i kas s t re jko w y ch .  n ie  wolno 
b ro n ić  się p rzed w y z y sk iem  fab ry k an tó w ,  
jod yn om  m iejscem  z a b aw y  dla n a s  j e s t . . .  
szynk, jeżeli w ięc n ie  c h ce m y  b y ć  zby d lę -  
e o ny m i n iew o ln ik am i,  jeżeli c h c e m y  m ieć 
lepszy b y t  —  m u s im y  zrzucić  p ę ta  n iew oli  
c a r s k i e j !

Bząd carski,  k tó ry  p rześ lad u je  każde sa- j  

n iedz ie lne  w ystąp ien ie  robotn ików , gn iec ie  
sw ą  n iedźw ied z ią  ła p ą  każd y  w iększy  sfrejk, 
szszególnie j w  osta tn ich  k i lku  latach, n ie  
ty lko  u nas,  w  b u n to w n icze j  P o lsce ,  ale i 
we w szystk ich  po db itych  kra jach , a  n a w e t  
w sam ej R osy  i, - ten  rząd, k tó ry  chce  mieć 
z rosy jsk iego  rob o tn ik a  i ch ło pa  w ie rn vch  
n iew oln ików , a  z n a ro d ó w  podb itych  —  po­
s łu szn y ch  b aranów , da jących  się dobrze  sti’zve  
d la  w zm ocnien ia  potęgi carskiej ,  —  sen rząd 
d e sp o ty cz n y  sam  sw em  postępow an iem  z m u ­
sza n a s  do walki o sw o b o d y  po li tyczne, o 
w o . I H e c z p o s p o l i t ę  po lską !

T V I K

To też m y, robo tn icy ,  jako  na jb a rd z ie j  
u św iad o m io n a  część ludu  polskiego, w y dźw i-  
g n ie rny  w ysoko  ponad  w szystk ie  zakątk i  zie­
mi polskiej sz ta n d a r  Niepodległości , o trzy ­
m a n y  w spuściźn ie  po p rzesz łych  pokolen iach  
Polski rew o lu cy jne j  ! My w alczyć  o wol­
ność  Polski będz iem y w im ię  w łasnego  i n ­
teresu , w  im ię  d o b ra  całego  spo łeczeństw a  
polskiego, w  im ię  w szystk ich  ludów , z ak u ty c h  
przez c a ra t  w k a jd a n y  !

My. robo tn icy  Zagłęb ia  D ąbrowskiego , ze ­
b ra n i  tu, w y ra ż a m y  także naj  y  sza pogardę  
zarządow i H u t y  B ankow ej,  k u . . /  wolał s t ra ­
cić  ty s iące  rubli na  u t r z y m a n ie  wojska, n a  
łap ów k i i hu lank i dla carsk ich  czy ao w n ik ó w  
i oficerów, k tó ry  w ola ł  widzieć p rze lan ą  krew  
robotn ików , n iż  o dd ać  robo tn ikom  ich g ro ­
sze, sk rad z io ne  z kasy  brackiej.

A le  p am ię ta jm y  o tern, że n ie  ty lko  f ran -  
cuzi z H u t y  B an ko w ej lub  n iem iee  Dietel 
po traf ią  ro b o tn ik a  polskiego o d d aw ać  n a  p a ­
s tw ę  dzikich żo łdaków  moskiewskich , lecz 
toż sam o  rob ią  polskie  za rząd y  kopalń  i fa­
b ryk ,  jak  naprz . kopaln ia  polaka C ie c h a n o ­
w skiego podczas osta tn iego  stry jku. N aw et 
n iek tó rzy  u rzę d n icy  fab ryczn i i księża, po la ­
ny, sp e łn ia ją  u n a s  role szpiegów i pom oc­
n ikó w  żan d a rm ó w  moskiewskich . 1 tak im  
je s t  ogół n a szych  fa b ry k a n tó w  i k o n tu s z o ­
w ych  m ag n a tó w , czo łga jących  się u stóp 
t ro n u  carskiego.

To też m y  walki z wszelkiego rodza ju  
w y z ysk iem  sw ojsk im  i o bc y m  n ie  zaprzes ta ­
n iem y .  do kąd  razem  z p ro le ta rya tem  całego  
św ia ta  n ie  zdobęd z iem y  sobie u s t ro ju  socya- 
l is tyczuego, znoszącego nędzę , ucisk i n ie ­
sp raw ied liw ość  !»
P o  m ow ie  roz leg ły  się dźwięki * C zerw onego  

S z tan d a ru *  i «W arszaw ian k i> .  A  tym czasem  
t łu m  w zras ta ł ,  g d y ż  z różnych  s tron  g ru p am i 
nadchodzili  tow arzysze , tak że przed \\ \ j  c iem  
z c m e n ta rz a  liczba z eb ran y ch  w y no s i ła  przeszło  
1 .000  osób.

Po  śpiewie  zeb ran i  ruszyli pod H u tę  B an k o ­
wą. N a  m iejscu , gdzie  2 lata te m u  to w a rz y ­
sze padli,  p rzeszyci ku lam i,  t łu m  się z a t r z y m a ł  
n a  chw ilko i o d k ry ł  g łow y, puczem śpiew ając  
< C zerw ony S z tan dar* ,  ru s z y ł  w s t ro n ę  Szko ły  
Górniczej ,  koło k tó re j  pochód się zakończył ,  i 
tow arzysze  rozeszli się g ru p a m i do dom ów . W  
czasie  pochodu  dużo p rzechodzących  m im o ro ­
bo tn ików  przy łącza ło  się doń, lub też z de jm o­
w ało  czapki i kapelusze. Na zakończen ie  opisu 
o bchodu  d o dam y ,  że w ien iec  pozosta ł  na  c m e n ­
ta rzu  jeszcze w c iągu  całego  d n ia  nas tęp neg o  
(2 października). Ludz ie  ty s iącam i chodzili go 
oglądać . G ó rn icy  z M orfim eru  po dzienne j 
szychc ie  z lam p kam i w ręku, u m o ru san i  [o  
p ra c y  szli n a  c m e n ta rz  d łu g im  sznurem . L u -
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pion. październiku znikł wianek z cmentarza, j po kapitalistycznego wytwarzania, gdy wv- 
Polieya i żamlarmeryu w czasie obchodu | zysk jest prawem, interes osobisty fah-vk: n- 

zacliowywały się bardzo przyzwoicie: tak stra- i ta - -  drogowskazem, a hasłem — zaciekła
eiły głowy wobec tej niespodzianki, ze dopiero 
po obchodzie przypomniały o swem istnieniu. 
Zarządzono kilka rewizyi i badano tu i owdzie 
stróżów fabrycznych.

Kryzys tegoroczny

O Ś się zepsuło w wielkiej pompie, wy­
sysającej pot i krwawicę roboczego ludu. Fa­
brykanci, przedsiębiorcy i spekulanci najrozma­
itszego gatunku spostrzegli naraz, że interesu 
idą coraz gorzej, a o kredyt trudno. Zawyli 
wiec zgodnym chórom : «brak pieniędzy, pie­
niędzy !» — a głos ich usłyszał mimister skar­
bu Witte i zaczął przed nimi się tłumaczyć.

Narzekania fabrykantów, zarówno jak i d łu­
gie wywody minisferyuma mało nas obchodzą, 
jeżeli zaś zabieramy głos w tej sprawie, to naj­
przód dlatego, iż warto się przysłuchać poufnej 
rozmowie dwóch szajek złodziejskich, okrada­
jących do współki lud, a dalej, że z powodu, 
jak się wyraża pan minister. «kłopot!iwego sta­
nu kii ku pzzedsiębiorcóws. całe masy robotni­
ków- zostały pozbawione pracy. W  Łodzi, w 
Białymstoku, Tomaszowie dużo fabryk albo sta­
nęło, lub też pracuje dzień niecały.

Oto co nam piszą o kryzysie nasi korespon­
denci. W Łodzi w większych fabrykych wy­
robów- wełnianych, pół wełnianych, farbarniach, 
wykończalniach pracują tylko do 6-ej, w wielu 
w sobotę i w poniedziałek wcale nie robią. 
Małe tkalni kończą robotę o zmroku, by oszczę­
dzić na świetle i nie wytwarzać towaru na skład. 
Fabrykanci, korzystając z położenia, starają się
0 ile możności zwalić skutki kryzysu na robo­
tników : co chwilę obcinają wszędzie zarobki
1 wydalają z fabryk masami.. Zarobki tkaczy 
spadły z <5 — 10 rs. do 4 — 6 rs. tygodnio­
wo. Do 10 tys. tkaczy jest bez zajęcia. Mniej
więcej te same smutne wieści dochodzą nas z 
Białegostoku, Tomaszowa, Pabianic i innych 
okolic Łodzi. O tej jednak stronie przesilenia 
obecnego milczą kapitaliści, wrzeszczący w nie- 
bogłosy o swoich utrapieniach, nie wspomina 
toż o nim i p. minister w swym memoryale. 
ł słusznie, bo

Co im łzy ludu, ludu męczarnie.
Bezpośrednia przyczyna każdego, a więc i 

obecnego zastoju jest znacznie większa podaż
pewnego towaru — w danym wypadku wyro­
bów wełnianych — niż popyt nań. Dalsze 
przyczyny bywają bardzo rozmaite, i można 
je okjcśhó jaku naturalny wynik " obecne-

konkurenoya.
: Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że skoro

niema nabywców- na towary wełniane, to isto- 
j  tnie wyprodukowano tak dużo tego towaru, i 

wszyscy są iał: obficie zaopatrzeni w ubranie, 
iż nikt go już nie potrzebuje. Tak jednak nie 
jest. Obdarte tłumy w głębi Rosyi, na Kau­
kazie, a nawet bliżej w samej Łodzi i W a rs z a ­
wie chętnie by sprawiły sobie ciepłe palta i 

I całe surduty. Niestety jednak nie posiadają 
oni i nie mogą już samoistnie wytworzyć nic 

j takiego, co by w zamian za kawałek tkaniny 
i mogły ofiarować przemysłowcom. Jakkolwiek 
j  więc istnieje pilna potrzeba i nagląca, bo zie 

odzianemu zimno, choć kupna -  kupno jest 
niemożliwe, bo najliczniejsze warstwy ludnnśi;i 

i są w nędzy. Do tego powszechnego zubożenia 
zostały doprowadzone masy prz.'z wyzysk ka- 

j pita listów z jednej strony i systematyczne 
zdzierstwo rządu z drugiej.

Komunikat ministeryuma, o którym bvła 
mowa. dostarcza nam cyfry do poparcia n a ­
szego twierdzenia: szef złodziei — W ite  oś- 

j wiadcza, że go obecny kryzys ekonomiczny nie 
! martwi wcale, bo bankowi państwa nieźle s i o  
; powodzi : gotowizna złota w banku stanowi o- 

groinną kwotę — 85(5 milionów rubli. Jest 
to rzeczywiście tak kolosalna suma. iż starczy­
łoby jej na wybrukowanie samymi imperyaia- 
mi złotej szerokiej ścieżki < d Warszawy do 
granicy. A dwadzieścia razy więcej w d ą s u  
jednego roku rząd wysysa z ludu za pomocą 
podatków pośrednich i bezpośrednich.

Znaczna w-iększość tych zrabowanych pienię­
dzy idzie nie na podniesienie kulturalne kraju, 
ale na utrzymanie zgrai łapowników, któ rzy  
łupią lud z resztek, na polieyę i wojsko, k tó re  
pilnuje wiernych poddanych cara, więzi na­
szych towarzyszy i wita w Łodzi i Daj row ie 
robotników kulami, gdy ci chcą się u] "omnieć 
o swoją kzzywdę. Kiedy zaś z powodu te, 
rnbunowej gospodarki następuje kryzys, daja-y 
się najwięcej we znaki znowu robotnikom.'mi­
nister ma bezczelność chlubić się ze swej dzia­
łalności i nazywać «bogactwem narodowem -> 
zrabowane ludowi pieniądze, które stają sio w 
rękacb rządu orężem gnębienia narodu.

&\\ szak każdy musi być odpowiedzialny za 
swe błędy i wadliwą gospodarkę*, oświadcza 
w końcu swego komunikatu przedstawiciel na- 
jezdniczego rządu.

Tak, każdy! prsypomnimy rządowi te słow a, 
gdy zaświta dzień ostatecznych obrachunków", 
kiedy sędziani będziem my i
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T B H E r- W obec częstych nieporozumień, jakie 
wywołują w R edakc j i  przysyłane przez 

towarzyszy korespondeneye, zw racam y uwagę 
wszystkie!) piszących do * Robotnika*, żo ści­
s ł o ś ć  i dokładność podnosi znacznie wartość 
korespondencji .  Trzeba więc zawsze u góry 
nad korespondencją  napisać, z jakiej fabryki 
czy warsztatu pochodzi korespondencja ,  nas tę­
pnie wszystkie nazwiska i imiona pisać m ożli­
wie w yraźnie : pisząc o jakimkolwiek wypadku, 
wystąpieniu i strejku n ie używać słów «n ieda­
wno . wczoraj* i t. d.. lecz pisać datę i wy- 
mion a '' liczbę uczestników wystąpienia oraz 
czas trwania strejku.

Hedakcya
   • ------------

Łódź.
Z F  A B K Y K  I A TT O V  S T A  II E R B I C H A . 

Takiej poniewierki, jak u nas, to już chyba nigdzie n ie ­
ma. Czasami to nam pieniędzy nie chcą wypłacać, i 
sta ry  Tlorluch tłomaczy, ż■; gdyby jem u kundmani pła- 
<-;'i. to i on nie będzie zarobku przetrzymywać.' A niech 
knew spróbuje upoinnie się o swoje, to go zn bramę 
wyrzucą. Zausznik pryncyphła I )a  li e r  powinien już 
dawno wisieć, doczeka się on kiedy nagrody za wsżys- 
t po swoje sprawki. Fnimęt.amy, jak w wigilię Piotra 
i Pawła, gdyśmy prawnie o G ej weszli, stary  pies się 
t rw a ł,  a J labor mu pomagał. W ięzieniem i batami 
straszyli, lżyli i obelgami obrzucali. I ' nas bieda pisz­
czy, natomiast Ilerbioh ciągle fab ry .ę  powiększa, karety 
z zagranicy sprowadza., w stamknajpie, eo to niedaleko 
n l fabryki, jak ostatnie zwierze żłopio... Żebyśmy tak 
więcej o sobie myśleli, do książek się brali, to byśmy 
togo pasibrzubha nauczyli, jak się robotnicy o swoje 
prawa upomnieć umieją.

Z F A B R Y K ( D E S  U li M O N T. Nie żałują nas 
wenie frauouzi. i jak wszędzie, tak i tutaj żadnej sp ra­
wiedliwości niema. Rano 10 m inut przed 6-ą  już ma­
szyny puszczają, i każdy musi być na miejscu. Śnia­
danie nam skasowali bo jak zatrzym ają na 20 minut, 
to trzeba maszyny czyścić, i nie uia człowiek czasu na 
smadanie. A podczas roboty woale jeść nie wolno, niech 
tylko majster, oberm ajster albo dyrektor zobaczą, to za­
raz 30 kop. kary. Musimy już raz, towaszysze. pomy­
śleć o tein, żeby przy wychodzeniu z fabryki był inny 
porządek. Przez cel budą to po jednem u przechodzić 
trzeba, człowiekowi mało wnętrzności nie przetrząsną 
przy tej rewizyi. Kobiety muszą chustki zdejmować, 
:t dyrektor każe w buciki nawet zaglądać. A ile to 
razy po grubiańsku tę lub inną kobietę przetrząsają, 
czy czasem co nie ukradła. Trzeba nam, towarzyśze, 
raz nareszcie pokazać, że ludźmi jesteśm y, i nie dać 
się tak uciskać!

Z  F  A B R Y K I K U N I C E R A  W  YV T D Z E - 
AY1E.  Niedawno wystąpili u nas cieśle, żądając pod­
wyżki, dotychczas bowiem nawet rubla na dzień zaro­
bić nie mogli. M ajster odesłał ich do Lukenbacha, lecz 
ten nie chciał wyjść do nas. a  wołał nas na pojedynkę 
do kantoru. «Czego chcesz, psia k re w !?» tak przyj­
mował każdego. Kto trw ał przy swojem. tego w yrzu­
cali, takich było 14. Reszta — dwudziestu kilku 
przestraszyła się wymyślać Lukenbacha i poszła do 
roboty, i po paru dniach tym podokładali. W styd do­
prawdy. że robotnicy nie tylko puszczają płazom wy­
myślania. lecz nawet nie oparli się wydaleniu to warz v- 
szy. Na drugi raz nie trzeba chodzić w pojedynkę do

kantoru, a trzym ać się gromadą, wówczas i.ukenbaeh 
będzie miększy.

Do tkalni sprowadzili nową maszynę do mierzenia 
towaru, która nam stale towar kradnie. Ludzie się 
dziwią, że im obliczają m niej, aniżeli zarobili. Zażale­
nia nie pomagają, bo 'powiadają majstrzy, że m aszyna 
mylić się nic może. Za mało ma majątku Kunioer. 
kiedy jeszcze maszyny bierze do pomocy, żeby nas 
okradały! Najwięcej złego nam robi dyrektor Lnken- 
bacli ; jes t to złodziej z pod ciemnej gwiazdy, który 
się tak rozzuchwalił, że robotników po twarzy bijo. Z 
dawien dawna należy mu się nauczka za różne bezpra­
wia, któremi nas gnębi i

Trzeba się wystrzegać smarownika Stulika, lat 37, 
wysoki szatyn, bu jest on szpicel, i Oleśkiewicza tk a ­
cza. co jest zausznikiem dyrektora.

Z F  A I! R Y K I RA. I  E R A . Mamy krzyż p ań sk i 
z obermajstrem Millerem, który nas jak psów traktuje 
i wyzyskuje strasznie. Niedawno zawołał tkaczy do 

i siebie i tym. którzy mniej jak li sztuk towaru odrobili, 
zapisał kary po 50 kop. Kobiety i dziewczyny z prze- 
lęknienia zapomniały num eru swojej maszyny, to i In 

| ten łajdak 80 Kop. kary zapisał. AV wykońezałui je i -  
j nego dnia ze 40 robotników otrzym ało po 00 kop. kary 
i za palenie papierosów w ustępie.
I A\ nowej tkalni zbierają składki na zegar fabryczny, 

na biednych, na kościoły, ale dokąd to pieniądze idą, 
j to nam nic nie mówią. Jeżeli kto nie chce tych dobro­

wolnych składek dawać, to go wyrzucają, tak zrobili z 
jednym majstrem, bo nie chciał do składek zmuszać. 
Tętni składkami (J ijerowio o lb j i ją s ode prą tvttop nioh- 
nie g ratyfikacje, które w 75-letui jubileusz nam w y­
płacili. Nie dawajcie, towarzysze, nic. bo z e g a r  muszą 

j sami knpić, a na inne cele. to niecił Oni łożą sami, 
my przecież za dużo p ie n ię d z y  n i e  mamy.

Z F  A B R Y K I  D R it  M A N A . Fan Groman po­
żałował nam tych kilku godzin, które tvgidniowo o d ­
chodzą na śniadania i pod wie osorki. Przyszedł sum 
do fabryki i zapowi * Iziat, że je  ki.sujo, a kto cln-c sio 
posilić, to może przy robocie. W szyscy jak jesteśmy! 
zmówiliśmy się. żeby na tę nową sztukę fib rykanta  nie 
pozwolić, i jak czas przychodzi, rzucamy robotę i odpo­
czywamy jak dawniej. Majster nasz lata po salach jak 
opętany, wymyśla i krzyczy, a my swoje robimy. Że­
by tak zawsze jedność była. tobyśmy jeszcze niejedno 
od fabrykanta wymogli i na rozmaite podłości nie poz­
wolili.

Radom.
Stały personal monopolu Radomskiego składa się prze- 

dewszystkiem z zawiadowcy (obecnie Cieplickijl, 4 czy 
5 jego pomocników (wołów roboczych w rękach Ciepli- 
ckiego, którym w wolnych chwilach w n.grodę,pozw ala 
się na bałamucenie dziewcząt fabrycznych) i paru S t r ó ­
ży. Panem życia i śmierci jesi zawiadowca Ciepliekij. 
który też, korzystając ze swego stanowiska, a przytem 
mając względy u prezesa za wprowadzenie system u 
oszezędnościowo-rabunkowogo. dopuszcza się łajdactw, 
na jakie tylko bezkarny despotyzm zdobyć się potrafi.

Skład zatrudnia około GO dziewcząt, i do 30 robotni­
ków, zajętych przy rozlewaniu wódki. Dzień roboczy 
liczy się od godziny (i rano do (i wieczorem z półtora 
godz. przerwą na obiad. Zwykle wszakże robota trw a 
do godz. 8, a często do !). czyli o 2 -  3 god. dłużej, 
gdyż wskutek wadliwego t. j. oszczędnościowego urzą­
dzenia niepodobna jest rozlać normy wyznaczonej i 
przyjętej^ w innych składach. Za te jednak godziny nie 
płacą ani grosza. Norm a wynagrodzenia przyjętą jest 
20 kop. dziennie. Tylko wyjątkowo «zasłużonym > i 
niektórym dziewczętom, które miały szczęście podobać 
się urzędnikom, p łacą po 30 kop, Za to kto niema 
szczęścia podobać się Cieplekiemu. niefylko nie dostanie 
nawet tych 20 kop., ale jeszcze będzie obity i w yrzu­
cony.
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I rm in o  naw et  b y ło iy  uwierzyć, aby to sir  działo w 
Radomiu. a  jednak fak  y obicia tak sic często praktykują,  

n a -v -t Oiep ickij z tom sit; nie kryje. U rządził  on so­
bie w tym o 'lu w gm achu  monopolowym specyat iie 
gabinety ,  do których w e 'b u je  każdego, kto tylko mu się 
nie podoba. I  wszystko to dotychczas uchodzi m u  bez­
karnie. .Jeden z robotnik iw, przypuszczając, iż za swoje 
krzyw dy otr. y  na zadość iczyuienie na drodze sądowej,
♦ zdobył się na odwagę* i podał prośbę do sędziego po­
koju o pobicie' i w ypłacenie  mu za  prz : robione 2 tygo­
dnie. (śrubo się jednak zawiódł na  carskiej  sp raw ie­
dliwości. Sędzia publicznie naw ym yśla ł  m u  od różnych
• duraków* i kazał  m u  się wynosić  «won». Zapowie­
dział przytom, że każdego, kto się poważy wnosić ska r ­
gi ua zawiadowcę, wprost  odeszle do aresz tu .  Bo jakże 
tu  uwzględniać p re teusye  robotników carskiego mono­
polu i <idv się jeszcze  zwróci uwagę n a  ohydne rew i­
zyt) robotników i robotnic, odbywające się kilka razy  
dziennic, będziemy mieli skończony obrazek barbarzyń­
skiego w yzysku  robotników przez cara — fabrykanta .

Towarzysze pracujący w monopolu nie powinni ocze- 
hiwac oti nikogo zmiłowania, a  polegać na własnych 
siłach.  1’rzedewszystkiem nie t rzeba  pozwalać obrażać 
i bit: siebie bezk.rn ie .  I i ech 110 k tóry z robotników 
odpłaci raz Ciep ickiemn pięknem za nadobne,  będzie 
się on później wystrzeg  ił i pomyśli kilka razy, nim 
rękę do bicia wysunie . .V ua ten s t raszny  wyzysk j e ­
dyną  odpowiedzią może b y '  zgodne porzucenie roboty 
i żądanie podwyższenia p łacy  oraz skrócenia dn ia  robo­
czego. Uboćby strejk  się u ,o uuat na razie, będzie m u­
siał Ciepli -kij w obawie powtórzenia s trój ku trzym ać  
się ściślej normy, określonej przez prawo.

Z kolsi Iwangrodzko- Dąbrowskiej.
Do jędrno z in tra tu ie jszyeh posad pod względem 

łiipowiiit t ’.\-i n  de :y zaiic: y • posadę zarządzającego b ry ­
gadami konou.,torskiemi w Kielcach. Urząd ten. w zu­
pełności z.liczny od naczelnika ruchu ,  do niedawna 
sprawował niejaki p. Racuł,  , sp rowadzony z Kaukazu, 
spokrewniony i protegowany przez obecnego naczelnika 
ru ch u  ks. .bmgulyczewa. mwns-ż sprowadzonego z K a u ­
kazu. Śmiałość, sp r  , t i 1 u zozelność Hucuła w pobiera­
niu łapówek przesz ły  kwiilifikacyu wszystkich łap o w n i­
ków na  tej  posadzie. Dość powiedzieć, że  R a cu ł ,  za 
którym w pierwszych dniach po przybyciu  poręczali 
dwaj nadkouduktorzy, gdyż nie m iał  * za  co wynająć 
mieszkania, pobierając jakie (>00 czy 700 rs. rocznie, 
dzisiaj ma zilka tysięcy gotówki n iespełna  po 2-lotniej  
•pracy*.

Rzecz nah ira lna ,  Racuł nie może jednorazowo brać 
dużo, bo g yby nawet duszę wycisnął  z konduktora, 
to jeszcze by nie wydobył większej sumy. U s tanowił  
więc pew na normę i t a k :  awans z konduktora pociągów 
towarowych na osobowe kosztuje 80 rs., z drugiej kla­
sy  na pierwszą 70, z t rzeciej  na  drugą coś około 50 . 
z pierwszej na hagnżnego lub nadkondnktora 100 rs. i 
wyżej, za! t y  to od zamożności dającego i te rm inu ,  w 
jakim następuje  awans. Ceny więc stosunkowo niezbyt 
wygórowano, należy dodać dla informacyi pragnących 
tą  drogą o trzym ywać po-ady i awanse, że p. Hucuł jes t  
jeszcze ryle względnym, iż dla uprzystępnienia  rozkłada 
łapówki un, raty. Aby zas mógł swobodnie działać, 
uzyskał  dzięki blizkim stosunkom z rodakiem ks. J e n -  
gałyczew ym  cyrkularz . czego dotychczas nie bywało, 
k tóry  ogłasza, że konduktor pod kara dymisyi nic może 
się beżpoirednio zwracać do naczeln ika ruchu  wspom ­
nianego dengaiyczewn. To też Racuł.  czując się panem 
położenia.  c iągnął  łyka, na ' ile tylko m u  jego sp ry t  
wschodni pozwalał .

P rzy  pomocy niejakiego .Tarzęckiego pom p-maszynis ty .  
pomocnika swego Puchowa i stróża stacyjnego F ra nc i­
szka w prost  u rządza  nagankę na  konduk to rów : gdy  zaś 
n a  raz ie  nic nie może od nich uzyskać lub w yczerpał  
wszystk ie  awanse, p rzy  pomocy tychże  samych nagan ia­

cz /  urządza nagankę 1111 mieszkańców Kielc. Ogłasza 
n p 'z . ,  ż e  w krótkim czasie z przyczyn cćm z P..,u.. ej 
w/, migającego się ru c h u  na  kolei będą przyjmow; ni 
nowi kouduktorzy. N a  wieść tą  w mieście robi sic m d i .  
F an  Racuł i jego kompania wie, co to wszystko znaczy 
i jak się m a  zastosować. •U puszczen ia  j >0 s łużb ie .

się jak z rękawa, a który tylko z konduktorów 
nie zdążył dać łapówki lub nie ma takowej , p rzepadł 
bez apelucyi, bo... «ruch n a  kolei coraz bardziej sic 
zwiększa*.

Obecnie R acu ł  został przen iesiony  do zarządu, a na 
jego miejsce naznaczono p. Winnickiego, zi..uu,-e u u 
Radomiu z ‘ hu m an i ta rn y ch  asp iracy i- .  1’. Winuieki  
czuje n ieprzyzwyciężony wstręt  do udzielania  u rlo p ó w  
podwładnym bez stosownego za to wynagrodzenia. Ody 
jeden z p ra  uiących prosił  go na podstawie t e l e g r a m u  
o kilkodniowy urlop do umierającego ojca, odpowiedział,  
że będzie miał dosyć czasu u.t jiogrzeb. T, k się , 
sta ło  i to bez urlopu,  za co Winnicki p rzedstaw ił  
do uwolnienia.  Wątpliwem więc jest,  by kouduktoroi 1 
nowy p. naczelnik p izy p ad ł  więcej do gustu ,  niż je. o 
poprzednik.

Biedni więc konduktorzy, którzy  już są  wyssani ' O,  
szpiku kości przez kolej, m uszą  jeszcze  ze swego m a r ­
nego zarobku odkładać ua łapówki dla sw ych naczelni­
ków. A pepsyn  ich zamiast z podrożeniem niezbędnych 
do życia produktów rok rocznie się powiększać, owszem 
stale się z.nnb jsza. Dosyć powiedzieć, ze ci sami kon­
duktorzy przed U,1 laty o trzymywali  SCO rs. rocznie, 
dzisiaj pobierają zaledwie 200 i lSO .rs. Doprawdy t r u ­
dno me zapytać, co jest  hardziej dziwnem — ezv bez­
czelny wyzysi; 1 z< •uziejsiwa różnych naczelników. e; y 
tez niedołęs two i bit m e  p,o.danie się woli swej włnd r 
ze s t rony  pracujących.

Częstochowa.
Z F  A l i  ”  V K 1 .11 O T T  () W . w  s o b o t ę  Dl p a / .  . 

zepsu ła  się u nas maszyna elektryczna, wiec "gdy' rob, - 
tn iey  zeszb się na nocną zmianę, adm in is t ra to r  K ocza .- 
ski kazał  isc ilu domu i przychodzić dopiero o <i-,.i 
idy jednak żądaliśmy, by nam za te godziny zaróe. ,e. 
jak za  noc piątkową zapłacono. Koczalski nic  clici .ł 
ustępować, i dopiero gdy kilka cegi- ł  nadło na  kantor,  
wyszedł dyrek tor  Żako i zgodził się na  nasze żadani. '

Za b ru ta lne  postępowanie z r o fo tu ik a n i  otrzvmi.ii 
nauczkę stosowną Wales, w erkm ajs ie r  ś.usarski. D i i .  i .  
m ajste r  nocny z properneyi, 1 nareszcie  Koczalski. któi v 
w Alei tak oberwał j><> pysku, że aż mu kapelusz z le ­
ciał z głowy. Dobrze im tak. jeżeli  ci panowie nie 
mogą sami zdobyć się na grzeczność względem ludzi, 
może ich tego nauczy kij i kułak.

Z F  A 0  II U S Z E  w  e  X  I K O O . Majster Saków - 
ski (pod tea trem  w 'łomu Zapałkiewiczowej) zatrudnia  
przeszło  80 ludzi i wyzyskuje i. l, w n i e m i W e r n y  s p o ­
soby W yzyskiwacz ten, popierany i protegowany przez 
księży, używa reiigii do najwstrętn iejszego wyzysku. 11
4 -ej lub o 5 -ej rano każe wszystkim wstawać do ] acie- 
r . y .  a jio modlitwie zabierać się do roboty. Druea 
kończy się zwykle o 10-ej wieczorom, za  to w sobole 
t rw a  tylko do 8-oj. Bogobojny ten  wyzyskiwacz nie 
tylko te rm ina torom , ale większości czeladników nie eie 
płaci, a tylko w ierne  to stadko głupich owiec pn cn  ■ 
ciężko i daje  się s t rzye  katolickiemu majstrowi za sam 
wikt i opierunek. AYarsztat Sakowskiego jest. n.-jwiek- 
szy  w Częstochowie,  a znr bki nr> mniejsze . P zy ' ta kim 
w yzysku  Sakowski zdołał w przeciągu 5 —  fi lat . u c i u ­
ł a ć , w banku kilka tysa cy rubli.

M ajster  .ledrzejewski (obok cukierni Rudzkiego) z a t r u ­
dn ia  oko'o 15 ludzi i także czyha 11:1 głupotę ludzka- 
fd c aga 011 czeladników, ile się da. Zdolny "czahidnik 
zarobić może u niego najwyżej 5 —  (i rs. na  tydzień. 
Wogóln każdy fachowiec tu te jszy  przyzna,  że bogatsi 
majstrowie daleko gorzej w yzyskują  nietylko nas " z  ■ ■ 
laduików, ale i terminatorów, niż biedniejsi. To ta i



i /..*ii m y. (w la d n ie y  i ii itn ii i i  m a jste rkow ie  szeWscv,
• li.-eniy zaradzić swej biedzie, to  pow inn iśm y, idąc za 
] i z \ kładem tow a rzyszy  warszawskich, wszyscy razwn 
zadać- od m a jstrów  w yższych cen za robot**.

Z F A ( ’ II U M A L  A K  S K I  E Cr O . M alarze w 
Częstochowie daleko w ięcej są w yzysk iw an i, niż w in ­
nych miastach. M aiarz k le jo w y  zarabia n nas prze(śe- 
1 ii»- o .40 kop. m n ie j, n iż  w W arszaw ie  lu li Łodzi. I)o  
: buty o le jne j b iorą  m a js trow ie  n ie fachow ych robotn i- 
. ów. i ci " i  ;.a od św itu  do nocy ; w lecie w sta ją nawet 
. A-ej lub  o 4 -oj rano do roboty. W  ten sposób n ie - 
tv lk o  k izyw dzą  samych siebie, ale także obniżają zarob­
ki >ubjektom iczeladnikom ) m a larskim . K orzysta ją  zas 
n i te in je d yn ie  m a js trow ie , k tó rzy  z pracy n iefachow ych 
m a la rzy mają lichw iarski** dochody. Lecz nie o w io le  
1 • *piej' postępują subjekei m alarscy, k tó rzy  w lecie zba­
cza ja sic pracować po 14. 14 godzin na (lobe, a w z i­
m ie cłodem  hand lu ją . Każdy m alarz, czy jes t fa ch ó w - 
.--•m l ; i i prostym  robotn ik iem , powin ien bronić sitj przed 
w y ;v< k iem  m ajstrów . 1‘ rzedewszystkiein pow inn iśm y 
unormować' czas pn tcy i nie rob ić  d łuże j, n iż 10 godz. 
t. j. od () rano do <> w ieczór z p rzerw am i po pół godzi- 
i. . na śniadanie i podwieczorek i godziny na obiad. 
Lw ru lio fe po fa je ran tow ą po w in n i m a jstrow ie  p łac ić  pół-- 
r na lonu , za św ięto lon jiodw ó jny. Subjekei m alarscy 
po w in n i m ieć lon na jm n ie jszy  1,50 rs.. a o le jn i m a la­
rze. nie w łączając do nich ozdobnych o le jnych  s p e c ja ­
lis tów . l..!»0 loum  AV podróży dye ta powinna w ynosić 
4 ‘ > kop. Jeże li wszyscy malarze z nastaniem w iosen­
nego sezonu postaw ią te  żądania, to m a js trow ie  uape- 
w no będą m usie li ustąpić.

X aj bogatszy m a js te r m a larsk i — S ław eta —  je s t też 
na jw iększym  w yzyskiw aczem . D o ro b ił się m a ją tku  na 
oszustw ie swego dobroczyńcy —  teścia- (Jrabińskieeo i 
i .; w yzysku  pracujących u niego m alarzy. F ław eta ma 
i r/.cważnic roboty na kolejach W ars /..-W ied . i iw a n - j 

lodzko -D ąbr. D ye t malarzom n ic  daje żadnych — 
olu ia rzc z W arszaw y i z Łodzi zawsze dostają dye ty  

- i m usim y tłu c  się po św ięcie za m arny lon. Ik rzy­
ł e m  odznacza się ten w yzyskiw acz gruh ia fisk iem  obej- 
śeicm.

Z T  A R T A K  0  A\ . Tartaków  w Częstochowie jest 
;,. w  k tó rych  p i’acuje około 100 robotn ików , lhośc i 
robo tn icy  m ają lon f>0 —  00 kop., a na akord rzadko 
k iedv  w ięcej zarobią, ( in tro w y  ma lonu  DO kop., a na 
akord może zaroi ić  do 2-ch ru b li. 1’ Ka jch inanów  o -‘ 
szoku ją ga trow y id i robotn ików  przy obrachunkach i 
w icc.rj niu n ic  dadzą, jak  7 lub S rs. za tydz ień , ii p rze ­
móż. u S ilberszta jna, choć 1o biedniejsza firm a , zapłacą 
i:;iw e t i 2 rs. dzienna*, je ś li ga trow y ty le  zarobi. P ra - 
o i wc w szystkich tartakach trw a  l i  i pó ł godzin. W ła -  
> i < - i v- • I«• ta rtaków  o lb rzym ie  zyski ciągną z naszej p ra ­
cy. ale choćby nasi w yzyskiw acze m ie li jeszsze 2 razy 
w i ę k s z e  zyski, to nam zarobków n ie  pod wyższą, jeże li 
■-.i ni nie będziemy się upom inać o lepszą zapłatę i kró - 
t.s .y czas pracy.

Z fachu wałkarzy żydowskich.
On niedawna pracow aliśm y po 13 godzin na dobę, 

i d z i ę k i  tem u często b y ł brak roboty, i co za. te in  idzie, 
z a r o b k i  misze b y ły  marne. W ięc gdy w  s ie rp n iu  za- 
e 'e łv  sie s tre jk i w  ’W arszawie, i m y p o rzuc iliśm y ro - 
1, .te. żądając zn iesien ia  p łacy  od sz tuk i i 10-godzinne- 
,,,, dn ia roboczego. Z  początku m a js trow ie  śm ie li sit; 
z nas. mówiąc, że sami p rzy jd z ie m y  żebrać o pracę.
| orubo sie o m y lil i,  i ozem d łuże j trw a ł s tra jk , tern 
I in ]z ie j w yc iąga ły  się tw arze  naszych w yzyskiw aczy.
Nareszcie po H tygodniach zw yc ięży liśm y. M a js trow ie  
i-i u-dęli się nawet zgodzie na to. by nikogo nie wyda- 
1 ze s tra jku jących .

l.eez jak s i ę  Okazało, w alka r ie  b y ła  jeszcze skoń­
czona. Nadeszły święta żydowskie, k tóre , jak  wiadomo,
, dosyć długo. Otóż m a js trow ie  postanow ili sko­

rzystać z tego, żo po św iętach robotn icy me mają ża­
dnych środków, i cofnąć w yw alczone prze/, nas ustę­
pstwa. Tak też postąpili —  w ym ó w ili w szystk im  robotę, 
żadajac, byśm y pracowali na dawnych warunkach, 1 A “ 
żko nam było , lecz postanow iliśm y bronie su ego. o 
dwóch tygodniach szeregi nasze ju ż  zaczę li sła >nąi , 
lecz obicie jednego z m a jstrów  taK nastraszyło lesz.ę. 
że zgodzili się na p rzy jęc ie  wszystkich na w arunkach, 
w yw alczonych przed św iętam i. D ow ied liśm y więc na­
szym w yzyskiw aczom , że nie tak ła tw o  poradzie z 1 0 - 
Ilo tn ikam i, gdy wśród nieb. pauuje juduosć i solida iuosc.

Z fachu krawieckiego.
Cicho by ło  dotychczas w  naszym fachu, nawet w 

* lio b o tn ik u *  u igdyśm y tlio  zna jdow ali opisania by tu  k ia - 
wców. Dostateczny to dowód, żo w  naszym fachu pa­
n u j e  ciem nota, a k ró lu je  w yzysk n ies łychany. Lak tez 

i je s t w istocie. D zień roboczy n iby  jest 1 4  godzin, t j .
; zaczyna się o 7-e j rano, a kończy się o 9-<‘j w icczoi 

bez p rze rw y , gdyż obiad trw a  ty le , aby robotn ik mógł 
zjeść nieraz ty lk o  kawałek suchego chicha. T.ecz piaca 

| trw a  d łu że j, nawet 1K godzin na dobę. P łuca ob licza 
I się na sztukę, a m a jster p łac i n ib y  lon, lecz je ś li robo­

tn ik  n ie  skończy przeznaczonej p racy, to musi robie 
bodaj noc ca łą  i n ic  za to n ie ma zapłacone. .Dodajmy 

! do tego, że p racy m am y dużo ty lk o  w  czasie sezonu, 
k tó ry  t rw a  3 m iesięcy zaledwie, a w  czasie niesezonO- 

j ny in  kraw iec gotów  żebrać u m a js tra  o robotę za byle 
jaką cenę, a będziem y m ie li ponury  obraz do li k raw ie - 

I ckie j.
Sm utne te w a ru n k i z rok iem  każdym  sta ją  się jesz ­

cze sm utnie jszo, gdyż robo tn icy  zam iast walczyc o lep- 
| szu, idą  jak pokorne ow ieczki pod nożyce m ajstra. Tak 

naprz. we francusk im  magazynie B -rto ld a  H irsza  przed 
k ilkom a la ty  za m arynarkę  robotn ik  o trz y m y w a ł 3 rs.. 
dz is ia j cena spadła do l  rs., a ju ż  p. B e rto ld , mając 
dużo robotn ików , co m u ręce ca łu je , prosząc o robotę, 
zapowiada, że będzie p ła c ił za m arynarkę  ty lk o  00 kop. 
A  zaznaczyć trzuba. że robotę bierze kraw iec do dom u, 
więc z te j m arne j p łacy część spora odchodzi na u trz y ­
m anie warsztatu.

Czas już  w ie lk i, by  k ra w cy  przesta li żyć w c iem no­
cie i zan iechali biernego poddawania się w yzyskow i i 
n iew o li. M a js tro w ie , w idząc, jak  w około różne fachy 
s tra jku ją , przestrzegają swe pokorno ow ieczki. by_ n ie  
sz ły  w ślady - bun tow n ików *. Taki Ż ó łtow sk i ze Ś .-K rz y -  
skie j już opowiada, żo w szystkich s tra jku jących  szewców 
w ysłano, gdzie p iep rz rośnie, i to samo będzie z kra­
wcam i, gdy zechcą stra jkow ać. N ie  s łucha jc ie  ty c h  
bredni, tow arzysza kraw cy, i p rzygotow u jc ie  się: teraz 

j  do solidarnego w y s tą p ie n ia : uśw iadam ia jc ie  c iem nych, 
i czy tu jc ie  broszury  i p ism a socya listycznc, a gdy nastą­

pi stosowna pora w czasie sezonu, stańcie, ja k  jeden 
mąż, żądając polepszenia swych nieznośnych w arunków .

Z fachu kucharskiego.
Praca w  fachu naszym je s t nader ciężka, a dzień 

j  roboczy trw a  ogrom nie d ługo —  od il rano do 1  i 2 w  
nocy, t. j. 10, nawet 17 godzin na dobę. Ś w ią t żad­
nych n ie  m amy, zaledw ie co d rug i dzień wolno jest. w y jść  
o 'g o dz in ie  7 w ieczór do 9 rano, a w  n iek tó rych  m ie j­
scach o 4 po po łu dn iu  do 9 w ieczór. P łaca też marna 
—  od 23 do 40 rs. m iesięcznie. P rz y tu li i każdy z sze­
fów  czy li m a jstrów  w ym yś la  różne sposoby, by jeszcze 
bardzie j obarczyć nas pracą i obciąć nam płacę. Tak 
w ho te lu  E urope jsk im , gdzie pracuje, 19 kucharzy, szef 
K ryszak o d da lił parobków, a na nas z w a lił szorowanie 
s to łów  i ścian po skończonej robocie. W • ’W e rsa lu . 
Kolonow ski okrada na dw ie  s tro ny  —  jedną ręką nas, 
d rugą w łaśc ic ie la . B ie rze  pensyę dla nas 25 —  ;>5 rs ., 
a w yp łaca  ty ik o  10 —  15 rs., a chociaż n ik t tam d łu ­
żej nad m iesiąc n ie  w y trzym a , ma ten ła jdak dosyć 
ciemnego robotn ika , k tó ry  pokorn ie  osfrzygać się poz­
wala. Pora ju ż , tow arzysze  kucharze, byśm y za p rz y -
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kładem innych fachów zajęli się poprawą naszego losu. 
So.idarnośeią  i świadomością zdobędziemy sobie ulgi — 
do dzi d a  więc. towarzysze !

Z fachu rym arsk iego .
Bo n iedawna my. rym arze ,  by liśm y pogrążeni jakby 

w śnie letnrgieznym, Pracowaliśmy, jak woły, od (j-ej 
rano do 7-ej. a  gdzie nie  gdzie n aw e t  do S-ej wieczór, 
tak żeśm y nie mieli czasu ani  zetknąć się ze św iado­
mymi towarzyszami ani sam ym  o sw ym  losie pomyśleć 
i nad jego popraw ą się naradzić.  Majstrowie strzygli  
nas możliwie krótko, i t rw ałoby  tak może bardzo długo, 
lecz majstrowie, widząc naszą pokorę, zaczęli zby t  b r u ­
taln ie  z nam i się obchodzić. P rz e rw a ło  to tam ę naszej  
cierpliwości,  i nareszcie  i m y  w ystąp iliśm y do walki. 
Zażądaliśmy wprow adzen ia  10-godzinnego dnia roboczego 
i zagrzani odezwą naszego Kom ite tu  Robotniczego wy-  
mówiliś nv robotę.

AV niektórych warsztatach poszło gładko, ho majstrowie 
zgodzili się na nasze  żądania bez stre jku .  Inni jednak 
stawiali onńr, a pięciu starych ło trów : B lumeuberg ,  Choj­
nicki. Włodarski,  Brzeziński i Ziemski połączyli  się, by 
w yłapać  i oddać polieyi m ądrzejszych z pośród nas, li­
cząc na to. że z resz tą  dadzą  sobie radę.  Nie udało 
się im to jednak, i wówczas kupili sobie kilku judaszów. 
którzy za srebrniki  majstrowskie sprzedawali swoich 
kolegów. Takimi byli : Jankowski u B lum euberga .  P io ­
trowski u  Chojnickiego. Bieńkowski,  Pabisiak i Kocisze­
wski u  Ziemskiego i Jaźwiński  u Brzezińskiego. Jaź -  
wiński naw et  się podpisa ł w obecności komisarza, że 
gotów pracować od 5 rano do 10 wieczór. Za sp raw ą  
tych  łajdaków, k tórym  się na leży  porządna  nauczka, 
aresz tow ania  powtórzyły  się. lecz i tym  razem bez po ­
ważnego skutku. Ju ż  po o trzym an iu  żądanych zmian 
w jednym  z w arsz ta tów  robotnicy  pozwolili oberwać 
sobie pół godziny od p rzerw y  obiadowej.  P rz y k ład  ten 
źle podziałał,  bo i inni majstrowie zrobili to samo, tak 
że  obecnie m am y na  obiad tylko j ed n ą  godzinę.

Chociaż s t re jk  nam nie zupełn ie  się udał, zrobiliśmy 
p ierwszy naj t rudn ie jszy  kruk. Musimy teraz,  to w a rz y ­
szy. bronić tego, cośmy zdobyli, i p rzygotowywać się 
do nowej walki w przyszłośc i .  S zerzm y  pośród siebie 
świadomość robotniczą, p rzyzw ycza ja jm y się do d z ia ła ­
nia solidarnego, a zdrajców naszej sp raw y  będziemy ka­
rać surowo.

Z fabryki obuwia  B r o ch isa  na P aw iei.
N asza  fab ryka  od czerwca prowadzi roboty za  pom o­

cą m otoru gazowego. W  W arszawie jes t  to pierwsza  
fabryka tego rodzaju, i n iektórzy  tow arzysze  szewcy 
cuda sobie o niej opowiadają. Większość roboty wy-  
konyw ujem y na  maszynach,  tak że dla pracy  ręcznej 
pozostaje bardzo niewiele  — obcasy i wykończenie , a 
i do wykończenia mają także sprowadzić maszynę. 0> 
do stosunków w fab ryce  zaznaczyć trzeba, że Brochis ,  
zakładając fabrykę, w ybie ra ł  nnjbardzej zaufanych ze 
swojej  czeladzi  i obiecywał z łote góry. p p ły w a  już 
j e lu a k  pół roku. a większej p łacy  nie dosta jemy, jed ­
nego zaś czeladnika, który się upom niał  o podweżkę. 
bez ceremonii wyrzucono. Opar ła  się t a  sp raw a  o in- | 
spektorn. i ma się rozumieć, czeladnik nic nic wygrał.  
Robotę dupo licz kartek, i z tego powodu bywają mepo- i 
rozumienia : tak jeden z czeladzi  o trzym ał  kilkanaście 
p a r  do wykończenia , a  p rzy  oddawaniu  roboty  okazało 
sic niby brak jednej  pary. za którą czeladnik musiał  
zapłacić.  a czyż możemy odpowiadać za kradzież w lo­
kalu fabryki.  R .r lczn< obiadu fabrykę  zamykają, i m u ­
sim y jeść. gdzie sii; zdarzy  — na korytarzu ,  na  scho­
dach. na. ul icy i t. d. Solidarności  i świadomości u  nas 
dotychczas bardzo mało. chociaż już  m am y  dowód, co 
m ożna zrobić, gdy pomiędzy robotnikami p anu je  jedność'. 
Mieliśmy wypłatę  w niedzielę, co, ma się rozumieć, nic 
było dla  nas dogoniłem; otóż gdyśm y  w szyscy  razem 
zażądali  w yp ła ty  sobotniej,  Brochis m usia ł  się nu  to

zgodzie. Więcej solidarności , to w arzy sz e ;  nic patrzm y  
w zajem nie  na siebie, jak wilki, ale jak ludzie . , » 
wspólne i u te rosa i dążenia, a dużo potrafimy zm ienić  
na  Lepszo w w arunkach  naszego życia.

Z fabryki „ Syren a"  na Woli.
AV wydziale stolarskim majstrom jes t  niejaki K am ień­

ski. Rdzuacza  się on brutoinem postępowaniem —- 
byle co obrzuci  człeka g radem słów obelżywych. : : 
dziwno, że mu U )  dotychczas niezbyt grzecuic  iuizi n i -  
zatkał . B iule tynów n a  robotę prawie n ik t  nic widzi 
bierze ón je  z kantoru, lecz nikomu nie pokazując, z o ­
stawia u siebie, a daje  tyle, ile mu się spodoba.' Z a­
usznicy mają się lepiej —  wstyd im. że zamiast wspól­
nie  z towarzyszami p racy  dobijać sią zmian na  lepszo, 
szukają  względów takiego Kamieńskiego, w ysługując  su, 
przed nim. jak  pies przed sw ym panem, ( idy p rzy jdzie  
do fabryki nowy robotnik — zausznicy  na u spo łkc  z 
Kamieńskim w ym agają  od niego wkupnegn. Dosyć ji : 
tego wyzysku, towarzysze, pom yślm y o zrobieniu j . ..  
r  :ądku w naszym  wydziale I

Zagłobie D ąbrowskie .
Z K O P A L N I  F I . O K A  . AV niedzielą 

listopada o pół  do trzeciej  rano povii i ien być ’ zapis, 
górnicy więc domagali się. aby ich w,, puszczono z U d u .  
Sz tygar  Żarski uznał, że nasze w ym agania  nie są  s ł u ­
szne, bo jakoby jeszcze tej godziny nie było. zac/ . t 
p rzy tom w ym yślać  ludziom. Dosta ł  za to  dobrą  n a u ­
czkę, aż się przewrócił .  N aza ju trz  na zapis p r z e s z  ul 
nadsztygar  z dyrek torem  Koutidewiozem. 1’. Kontkie-  
wicz przem aw iał  do górników o aw an tu rze  n o m  j. hr  - 
niąc sz tygara  i obiecując na przyszły  raz z a t e i e g r a o -  
waś po kozaków. Niech by pan d y rek to r  spróbował 
przyjść, jak my. pod szyb zziębniętym, 'zmoczonym i 
zmordowanym, znaleść szyb zam knię tym  i czek.a- g, - 
dzinę luli dwie w zaduchu i dym ie  sm rodliwym , ni i 
pan sz tygar  raczy szyb otworzyć. Może wówczas z r o ­
zumie nasza, nieeiłoąiliwość i oburzenie.

Z 11 l T \  15 A X K D W 1, J  . W' nowym oddział ■ 
—  inndażowni — m ajstrem jes t  niejaki Dyl la. g"r! iwv 
katolik, do którego aku ra t  zastosować można p rz y s ło w ie :
«modli się do f igury, a, ma dy ab ła  za skórą . I n ż y n i e ­
rowi Idylla sta le  przekłada, żeby robotnikom płacić 
m nie j ,  bo ludzie  i za n iższą  cenę będą tak samo robi!:, 

.jak dotychczas . Rzecz na tu ra lna ,  że fabryce  w to i 
graj, i zarobki raz  po raz obcinają.

W walcowni ludzie robią prawie zadarmo. P ra ca  tuk 
s trasznie  jes t  wyzyskaną,  że  nieraz jeden robotnik za 
2-oh musi pracować'. Jeśl i  k tó ry  z robotników nommi i 
się o swoje, to m ajs te r  daje mu urlop na 2 tygodnie. 
Szukać zaś sprawiedliwości  u inżyniera  nic można. 1..• 
ten albo zbywa skargę jakim ś słówkiem nic nie z n a c z . - 
ceni, albo też wprost  p rzyzna je  słuszność majstrov. 
Nie t rzeba  oglądać' się na  inżynierów, inspektorów in!., 
są to wszystko s łu d z y  kapitału , i sprwiedliwości u mV,i 
nie znajdziemy, je d y n ą  rada, na wyzysk j e s t  soddari 1 
wystąpienie  robotników. Tylko w ten sposób możei, , 
zmusić naszych wyzyskiwaczy do uznania  naszych żą­
dań.

F A B R, Y K A O A M P  E It. A AY D V B K O W I  !k 
Po śmierci ( t a m pora znaleźli  się ii mis lizusy, co. oln-ar 
wykazać swa, wierność, namówili roi otników. by s, • 
złożyć na  wianek i w ysłać  depu taeyą  od robotników n i 
pogrzeb ( iam pera .  Obiecywano przy  te in ,  że za dz.i : 
pogrzebu będzie zapłacono, rów nie  jak i za kolej. N 
i ludziska, dali się nabrać. 1 ten sam (tam per,  co r z u ­
cał kamieniami n a  żony robotników, biorące wodo z 
jego studn i ,  co sprow adza ł  na nas kozaków. g d . ś e r  
w sierpniu  chcieli strajkować, ten sam ( tam per  doez - 
kał się -wdzięczności ',  ze s t rony  robo tn ików : W s t ' d

j  doprawiłv. że ludzie tak mało jeszcze świadomości p o ­
siadają,. iż da ją  się brać na  takie nam aw ian ia  I



ALTOK! KiAŃitOYiSł.l
jeden z przywódców moli u socyalis tycznego w [ 
(ialieyi. zmarł 7 listopada we Lwowie. Bvł ! 
to weteran sprawy wolnościowej. Brał udział I 
w powstaniu (id roku, walcząc w szeregach 1 
Lantriewii za. Po powstania wrócił do (ialieyi. j 
gdzie wkrótce z zapałem i poświęceniem stanął I 
w pierwszych szeregach socjalistycznych. W j 
1ST!! roku razem z W aryńskim, łlendelsonem, | 
Limanowskim. Kozakiewiczem i innvmi bvł I

pierwszym polskim procesie socya- Isądzony w 
listyoznym.
wskiego Robotnika' i stałym członkiem za­
rządu partyjnego. Pogrzeb odbył się we Lwo­
wie, i tysiące ludu robot z'go odprowadziły go 
na miejsce snu wiecznego. Jako oznakę naszej 
czci dla zmarłego towarzysza złożyliśmy wianek 
z gałązek cierniowych z nadpisem: «Niezmor- 
dowanomu rewolucyoniśeie — Polska Party a 
Socya listy c. :na zaboru rosyjskiego*. Towarzysz 
Kozakiewicz nad otwartym grobem wypowie- 
dział piękną mowę. malującą ogromne zasługi > £. 
zmarłego, i zakończył ją następującemu słowa- \

jo Mit iiałko, oLarowując własne papiery bez 
ograniczeń na wszelkie potrzeby partyjne. 
Wpadł w ięce żandarmów w sprawie pomocy 
więźniom w Wilnie. Po roku więzienia śled­
czego wysłano go na północ Rosyi, gdzie od­
bywał wygnanie w strasznej nędzy. Nieledwie 
konający wlókł się do ojczyzny, tak gorąco 
przezeń kochanej. Lecz sił mu starczyło tylko 
na powrót, żyć już nie mógł. suchoty bowiem 
zniszczyły już doszczętnie jego żelazny orga- 
nizin. Nie zdążył po powrocie nawet skomu-

Jiył pierwszym redaktorem Iwo- ( nikować się z ludźmi party i, i z tego powodu
towarzysze wileńscy nie mogli zamanifestować 
wyraźniej swego współczucia dla ofiary i wro­
gości dla kata. Ograniczono się złożeniem na 
trumnie wianku z czerwonymi wstęgami.

Cześć twej pamięci, drogi towarzyszu !

IGNACY MILEWSKI
stolarz, umarł 28 września na tyfus w szpitalu 
Dzieciątka Jezus. Chociaż młody — miał 21 

zmarły zdążył swą pracą i poświęceniem 
się dla naszej sprawy zasłużyć szacunek i wdzię­
czne wspomnienie u towarzyszy. Pogrzeb od-mi: Ziemia, która przyjmie zwłoki dmgie-o ™ (“ spoinineme u towarzysze, nogrzeo ot -

towarzysza, nie może mu być lekka, dopokad ’-vł S1Q }  g ó r n i k a  przy licznym udziale 
naiiica na niej zaborcy, to też nie spoczniemy lmlcl lo tn ic z e j. Cześć jego pamięci!spoć;
v. walce dopóty, dopóki ta ziemia, za którą 
walczył Mańkowski, nie będzie wolna, i dopó­
ki cały Ind roboczy r.ie będzie wyzwolony z 
pod jarzma obcych i swoich:-.

LEON MICHAŁOWSKI
Dnia 22 października, drugiego dnia po po­

wrocie z wygnania umarł w Wilnie jeden z 
naszych dzielniejszych towarzyszy partyjnych 

Izcon Michałowski. Będąc skompromitowa­
nym jeszcze przed wstąpieniem do czynnych 
szeregów partyjnych, nie mógł Michałku, jak 
g o  towarzysze nazywali, pracować dużo w miej­
scu swego zamieszkania — w Wilnie. Robił 
dorywczo, <*o mógł: prowadził kółka robotni­
czo. zbierał pieniądze, agitował i f. d. Lecz 
główne usługi oddawał party i w chwilach, gdy 
nu się udawało wyrwać z Wilna i gdy mu 
dawano poważne zlecenia natury konspiracyj­
nej, wymagające odwagi i stanowczości. W 
tych wycieczkach dużo mu ułatwiała jego 
ogromna siła fizyczna. Dosyć powiedzieć, ze 
pewnego razu wniósł sam na drugie piętro o- 
groniny kosz z broszurami, ważący z górą 8 
pudów. Dla Michałka, rzec można, nie było 
zadania zbyt niebezpiecznego — nie cofał sic 
przed niczem. byle zrobić swoje. O jego poświc-

i
h i

STANISŁAW KOCHAŃSKI
członek b. partyi «Iho!etaryat>>, umarł w Ba­
ku po powrocie z wygnania. Pochodził z ro­
dziny wieśniaczej, więc o chłodzie i głodzie 
przebył czas nauki w szkole technicznej w 
Warszawie. Aresztowany w 1893 roku, po 2 
letniem śledztwie został wysłany na 5 lat do 
Wschodniej Syberyi. Z powodu nieskazitelne­
go charakteru i serdecznego stosunku do ludzi 
umarły towarzysz cieszył się szacunkiem nawet 
tych, którzy jego przekonań nie podzielali. 
Cześć jego pamięci!

1AMUSZ TAŃSKI
jeden z założycieli byłego «Związku >\ w któ­
ry włożył całą swoją duszę. Aresztowany w. 
jesieni i 891 roku, skazany został na wiezienie 
w Petersburgu i parę lat wygnania w Rosyi. 
Po wygnaniu to w. Tański, mając zamknięty 
powrót do Warszawy, wyjechał zagranicę. U- 
marł w Warszawie w szpitalu Św. Ducha. 
Cześć jego pamięci!

BOLESŁAW HIRSZFELD
umarł w Szwajcaryi. Należy mu się wdzię­
czne wspomnienie towarzyszy, hojne bowiem 
jego datki osłodziły nie jedną chwilę uwięzio­

nemu s ię  bezgranieznein świadczyć może fakt j nvm. Zmarły był przekonań demokratycznych
następujący. Gdy party a zakładała drukarnie, j Na grobie obywatela Hirszfelda złożonym zo-
potrzehnemi były dokumenty dla zeoora — stał wianek od Warsz. To w. pomocy więźniom
poszukiwania były długie i żmudne, zakończył poi. Cześć pamięci szlaeho*«<vm e?łmv;eka 1
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Pogrzeby towarzyszy Milewskiego i Tańskie­
go odbyły się nie ty lko uroczyście, lecz dały 
zarazem dzielnym warszawianom sposobność do 
publicznej manifestacji.

Tow. Milewskiego chowano 1 października. 
Już o 2-giej szeregi robotników zaległy ulico 
Zgoda, tak że wszelki ruch na niej b y ł wstrzy­
many. Gdy triiifm ę wynieśli ze szpitala, to­
warzysze wzięli ją na ramiona i tak, zmienia­
jąc się. szli aż na cmentarz. Na karawanie 
złożono 2 wieńce z czerwonemi wstęgami, roz 
j ostartemi w ten sposób, by jak najwięcej bvłv 
widoczne; na jednym z nich b y ł napis: «to­
warzyszowi idei — od towarzyszy*, na dru­
gim : «tow. idei — od towarzyszek*. Pochód 
posuwał się wolnym krokiem u licam i: Mar­
szałkowska. Królewską i Krakowskiem Przed­
mieściem ku mostowi na Pradze. Gdy pochód 
m inął cerkiew na Pradze, zdjęto wieńce z ka­
rawanu i wyniesiono je naprzód. W  pierwszym 
szeregu szły towarzyszki ze swoim wieńcem, 
rozpościerając wstęgi na całą ulicę, tak żo o 
przejechaniu nie było mowy. Tuż za niemi 
szli towarzysze, niosąc także wieniec, potem 
niesiono trumnę, a za nią szedł tłum  robotni­
ków, zwiększający się coraz bardziej po drodze. 
Cała prawie Praga wyległa na ulicę, przyglą­
dając się niezwyczajnemu pogrzebowi. Za plan­
tem kolei Nadwiślańskiej towarzysze zaczęli 
śpiewać pieśni rewolucyjne. Prześpiewano W ar­
szawiankę. Czerwony Sztandar, Szalejcie tyrani. 
Marsz pogrzebowy i Żegnaj nam żegnaj kraju 
kochany. Przy grobie powtórzono śpiew W ar­
szawianki i Czerwonego Sztandaru. Dodać trze­
ba. że ksiądz, ujrzawszy przy cmentarzu czer­
wone wstęgi, nie chciał iść do grobu, dopiero 
usilne wymagania towarzyszy zmusiły go do 
tego, zwłaszcza że pieniędzy już mu zapłaco- I 
nyeh nie chciał oddać.

Jeszcze bardziej demonstracyjnym by ł po- i 
grzeb tow. Tańskiego. Dnia 9 listopada o go- j  

dżinie pół do drugiej dziedziniec szpitalu Św. ! 
Ducha zaczai się za wełniąc towarzyszami. Je­
dni za drugimi nadciągali, tak iż wkrótce nie 
było miejsca w podwórzu, musiała wiec spora 
część czekać przed bramą i na ulicy. O 2-ej 
godzinie do kaplicy, gdzie stały zwłoki, nie 
można było się przetłoczyć. Wkrótce zaczęto 
wynosić wieńce z różnymi napisami i  barwa­
mi i rozwieszać jo na karawanie. Pierwsi roz­
wiesili wieniec z czerwonemi wstęgami tow. 
żydzi, na nim by ł nadpis: «od tow. żydow­
skich*, drugi wieniec z takiemiż wstęgami bv ł

z napisem : *to\v. idei od robotników socyali- 
sfów . Wstęgi rozpięto na karawanie tak'sze­
roko, aby każdy swobodnie mógł je w id z ie ć .  
Mnóstwu też ludzi czytało na rasy. a miedzy 
nimi i rewirowy. Gdy wyniesiono zwłoki, ro­
botnicy, wziąwszy trumnę na swe barki, posu­
nęli się wolnym krokiem ulicą Elektoralna. 
Gdzie okiem rzucić, wszędzie było widać zbitą 
masę ludzi, która zalała ulicę całą i chodniki. 
W tłum ie szli ludzie różnych stanów, lecz o l­
brzymią większość stanowili robotnicy, niektó­
rzy w ubraniu świątecznem, a inn i w podartych 
łachmanach, prawie boso. Masy przechodniów 
stawały, przyglądając się pochodowi, prawie 
wszystkie okna domów przepełnione by ły  cie­
kawy n i. Przy placu wojennym zdjęto wieńce, 
by wynieść je pred trumnę, lecz rewirów \- 
sprzeciwił się temu. Rzuciła się wtedy nail 
gromada, tak iż mus ał ustąpić.

Z przejściem rogatek rozległy się dźwięki 
Czerwonego Sztandaru, a me tąpnie Warszawian­
ki. Przy wejściu na cmentarz robotnicy za­
śpiewali raz jeszcze Wazszawiankę, Żegnaj nam 
kraju. Lodu roboczy i Czerwony Sztand. Nie 
zdążyli jednak skończyć, gdy się zjaw ił ko­
misarz z 4 rew irowym i i zaczął prosić, by 
się rozeszli i przestali śpiewać. Zbliżywszy sio 
następnie do grobu, przeczytał napisy na szar­
fach ; jedną z n ic i, mianowicie z napisem «od 
roboiiuków soeyalistów >, zdjął i schował do 
kieszeni. Chciano tuż przy grobie aresztować, 
jednego z towarzyszy, lecz robotnicy tłumnie 
się rzucili i odbili go z rąk pnlicyh śpiewa­
jąc, robotnicy doszli do bramy cmentarnej, a 
gdy ją przekroczyli, śpiew ucichł, i wszyscy 
ruszyli ku rogatkom. Tu dopiero stała poiicva 
i wybierała, kto jej wpadł w oko. W  ten 
sposób zabrano 5 robotników i 2 studentów z 
tramwaju. Pogrzeb ów poruszył całe miasto, 
na drugi dzień nie było fabryki, warsztatu,' 
domu, gdzie by nie opowiadano o nim. Po­
wszechną też uwagę zwrócił liczny i wido :znv 
dla wszystkich udział w obydwóch pog; zonach 
to w a t zy szy żydowskich.

Oprócz tych dwóch demonstracyjnych pogrze­
bów towarzysze warszawscy urządzili 1 listopa­
da manifeslacyę na cmentarzu w Brudnie. Na 
grobie tow. Ledera złożono 2 wieńce z czer­
wonymi wstęgami: r.a jednym z nich był na­
pis:  ̂ «Ofierze cytadeli warszawskiej, zamordo­
wanej przez carat rosyjski*, żebrani śpiewali 
Warszawiankę, Czerwony Sztandar i żegnaj 
nam żegnaj. Ludzie, znajdujący eio na cmen­
tarzu, otoczyli ogromnym pierścieniem śpiewa­
jących, a z pomiędzy tej zbitej masy ludzi 
p łynę ły dźwięki pieśni robotniczej, której echa 
rozlegały się daleko na całym cmentarzu. Póź­
niej śpiewano jeszcze przy grobach tow. Mile­
wskiego i Ceryngiera. Do późnej nocy mogiła
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t'uv . Ledera by ła  oblężona przez ciekaw ych —  j  

ludzie zapalali świece i czytali napis na w stę­
gach. Dopiero nazaju trz  rano  znikt w ieniec z I 
cm entarza,

' Im awiam y znaczenie tych w ystąpień towa- j 
rzyszy warszawskich w artykule wstępnym , o- I 
g ran iczym y się więc n a  tein miejscu tylko ich 
opisem. Obecnie w W arszawie krąży dużo ro z­
m aitych gawęd o pogrzebach, szczególnie tow. 
fańskiego. N aw et nasza tchórzliwa burżuazya 
i filisterska in te ligencja , k tóra boi się cienia 1 
protestu przeciwko potędze najezdnika, szepcze 
sobie na ucho o śmiałości robotników, odw aża­
jących się publicznie przejaw iać swe przekona­
nia i głośno świadczyć o swej wrogości wzglę­
dem rządu carskiego.

Wizyta cara. W  początku listopada okolice 
Y\ arszaw y w yglądały  tak, jak gdyby  oczekiw a­
no najścia w roga. U ruchom iono arm ię, która 
spieszyła zająć posterunki w zdłuż kolei w ie le u -  I 
skiej i petersburskiej. P atro le  kozackie gęsto 
k rąży ły  w różnych miejscach, głów ne jednak  
s iły  skoncentrow ano w Skierniewicach, które 
po prostu by ły  zalane wojskiem, żandarm am i 
i po lic ją . W  istocie oczekiwano w roga... ludu 
polskiego —  cara, lecz rzecz n a tu ra lna , wojsko 
i p o lic ja  m iały za zadanie nie obronę kraju od 
nieproszonego gościa, ale obronę cara od w ro­
giego mu otoczenia. A otoczenie to —  m ie­
szkańcy okolic, naw iedzonych odw iedzinam i 
(•ara —  nie m ało znieść m usiało przykrości i 
kłopotów  z powodu <.za.szczytu» podejm ow ania 
u siebie tyrana.

Opóźnienie pociągów o godzinę lub dw ie b y ­
ły  stałem  ijaw isk iem  w tym  czasie, w n iek tó­
rych chwilach wązki pasek ziemi —  tor kole­
jow y —  staw ał się dla m ieszkańców n ieprze­
bytym  potokiem lub przepaścią, dzielącą krat 
n a  części, n ie  mające z sobą żadnego stosunku 
i kom unikacji, stale zaś każdy, kto się stykał 
z koleją, s tac jam i, a głów nie ze Skierniew ica­
mi, m usiał się poddać podejrzliwym  oględzi­
nom , n ieraz b ru talnym  dopytyw aniem  żołdaków, 
żandarm ów  i po lic ji. Tym  razem na szczęście 
zabrakło krw aw ej ofiary — nikogo nie zastrzelili 
z wielkiej gorliwości. A przecie i takie w y­
padki nie są rzadkością w  czasie przejazdów

tV cytadeli w połowie listopada było zam ’ 
kniętych 48  osób. A m ianow icie. Ja n  Załus­
ka. K asper W ojnar. F ru n ia  Bruzel. Lejba B ru ­
z d ,  Rywka, S ura i D w ojra siostry Kossowiczów" 
no. Pejsach Bruzel, Ja n  Świdziński, Leon W e ' 
giowski. Ludwik Abezyński, Je rz y  I)orsio, M a­
lwa Zołudzka. W ładysław  Litkie, H ieronim  
K v ic , Józef W oszczyński, Józef Słoczyóski, 
W ojciech W łodarczyk, A ntoni Jasińsk i. Zenon 
F ein e r, Horsz Goldfand, M endel R ubinsztejn .

F ranciszek Maferko, Karol Kontorowicz, Judka 
Kerblit, Je rz y  Fiałkow ski. Leonard Szwaik.ewicz, 
Marceli Gomułka, Karol Kondał, Stani ssaw Ró- 
żęcki, Józef Maciejewski, Zygm unt Skuiimowski, 
Naftul Szac, D awid Antokolski, Jankiel Tąłan, 
W aleryan  Sporny. "Władysław Olak, Tomasz 
Michaiuk, P io tr Piasecki, Karol Funk. Ja n  Ko­
perski, Paw eł Malinowski, Franciszek Dmowski, 
Józef Lagan, Mikołaj Ś wid rawski, Roch Bohu- 
szewski, Józef Basm an i W łodzim ierz Popiela- 
wski.

Zasłużona kara spotkała w Częstochowie 
szpiega Józefa Szancenberga. Znaleziono go 
3 listopada w kałuży krwi o 7 wieczorem n a  
rogu ulic Teatralnej i Stradom skiej. Zbiegła 
się zaraz na miejsce w ypadku po lic ja . Poli­
cm ajster tak strac ił głowę, że raz po raz targał 
za rękaw  Szancenberga, p y ta ją c : «skażytie. kto 
was ub ił?* , lecz podłe usta szpiega nie mogły 
m u n ic odpowiedzieć, by ły  zam knięte n a  wieki.

, Sprawców tej kary  pomimo najgorliw szych po­
szukiwań, prowadzonych przez szpiegów w ar­
szawskich i łódzkich, n ie  w ykryto. W e dw a 

J  tygodni po tym  w ypadku żandarm i postanowili 
przynajm niej zużytkować te dane. których im 
dostarczył przed śm iercią Szanccnberg. De- 

! m m cyow ał on żandarm om  jako so c ja lis tę  ka- 
i  żdego, kto m u pogardę za upraw ianie niecnego 
i rzem iosła okazywał. W  noc z 16 na 17 li­

stopada zjechali do Częstochowy warszawscy 
i łódzcy żandarm i, którzy zarządzili masowe 
re w iz je  i aresztow ania w samej Częstochowie 
oraz jej okolicach. Aresztowano do 30 osób,

J pom iędzy nim i wzięto dla pozoru i szpicla A n­
drzeja Błacha, k tóry  równie, jak Szancenberg 

! n ie  m ało się przyczynił do w yśw ietlenia drogi 
żandarm om . Tego wypuszczono po 2 dniach. 
Ośmiu robotników  wywieziono nazajutrz do Pio­
trkowa. Po kilku dniach odstaw iono tamże 
jeszcze kilka osób. Resztę trzym ają w ratuszu 
częstochowskim lub też po kilku badaniach pu­
szczono n a  wolność.

Ruch strejkowy. Oprócz opisanych w kore*
| spondencyach strejków  m am y do zaznaczenia 

dw ie jeszcze poważne walki robotników z w y­
zyskiem . W  obydwóch terenem  boju jest W ar­
szawa. M ówimy o strejkn stolarzy i szewców.

Towarzysze s to la rze  rozpoczęli strejk  bezpo­
średnio po upadku ogrom nego strejk u fabryk 
warszawskich w sierpniu. Jak  wiadomo, hasło 
9-godzinnego dnia roboczego, zrodzone w go­
rących dniach sierpniowych, stało się ogrom nie 
popularnem  wśród ludności robotniczej W ar- 
rszawy. I  w łaśnie tow arzyszom  stolarzom w y­
padło w udziale być przodownikam i w walce 
o urzeczyw istnienie tego żądania proletarvafu. 
Nic Więc dziwnego, żo strejk stolarski otoczony 
b y ł w yjątkową sym patyą ze strony  robotników,
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i pomoc w czasie s t ra jk u  p ły n ę ła  obficie z i n ­
n y c h  fachów, za co w im ien iu  s to la rzy  s k ł a ­
da m y  serdeczne  podziękow anie  w szystk im  to­
w arzyszom . A  w a lka  by ła  ciężka. W p raw dz ie  
w y p ró b o w an a  już w  ty lu  bojach so l idarność  
szeregów s to larskich  zm u s iła  do ustępstw  n i e ­
k tó rych  m ajstrów  zaraz  po rozpoczęciu s tre jku , 
lecz b y ła  to d ro b n a  mniejszość, w większości 
zaś w arsz ta tów  w alka  t rw a ła  kilka, do s iedm iu, 
a n a w e t  ośm iu tygodn i .  S tre jko w an o  w  pier­
w szo rzędn ych  i ś red n ich  warsz ta tach, a  ilość 
s t ra jk u ją cy c h  w ynosiła  p raw ie  5 0 0  osób. S tra jk  
ro bo tn icy  w ygra li  zupełn ie ,  w n iek tó ry c h  ty lko 
w arsz ta tach  m ajs trow ie  potrafil i u rw ać  k w ad ­
rans.

Jeżel i  tow arzysze  s to larzy  przyzw ycza il i  już  
i m ajstrów, i n a s  do zw ycięs tw , przez n ich  
odnoszonych , to tow arzysze  szjwcy te raz  w ła­
śnie  toczą p ie rw szą  pow ażnie jszą  w alkę  z w y  
zysk iem  i toczą ją  z pow odzeniem , e n e rg ią  i 
so l idarnością ,  zas ługu jącem i gorącego  uznania .  
Po  p ie rw szym  s t re jku  (w zesz łym  n u m e rz e  
op isanym ) u B anasikow skiego  n a  Mokotowie 
n a s i ą  >ił c a ły  szereg  w in n y c h  w arsz ta tach , tale 
że do obecnej chwili liczba tych ,  k tó rzy  już 
s tra jkow ali ,  przenosi 900  osób. Ż ąd an ia  tow a­
rzyszy  ogran icza ją  się p od w y żką  cen  o k i lka ­
dzies ią t procen tów  i u ję d n o t ta jn ien iem  ich d la  
w szystk ich  p racu jących .  Do g ru d n ia  zw yciężo­
no już  w 42  warsz ta tach , w alka  zaś t rw a  d a ­
le j .  M a js t r o w ie ,  zagrożeni zm nie jszen iem  z y ­
sków i wirizrc w w ystąp ien iu  tow arzyszy  po­
w ażn y  w yłom  w n ieogran iozonem  sw em  p a n o ­
w an iu  nad  robotn ikam i, wszelkimi ś rodkam i 
s ta ra ją  się zgnieść so l idarność  s t ra jk u jących .  
W ia ro ło m s tw o  ich przechodzi w szelk ie  g ran ico  
—  ob iecu ją  ustępstw o i zaraz  je  co fa ją ;  z tego 
pow odu u takiego K ic lm a n a  s t re jk ow ano  raz  
po raz aż ii razy. I n n i  posu w ają  się do de-  
n u n e y a e y i .  Oto sa_ n azw isk a  ty c h  ło trów  : W a- 
lewski, s ta rszy  w cechu  o d d a ł  w ręce  policy i 
ó osób. Rogala rów nież  6, Backiel —  2 i K a ­
miński 1. Do tej zgrai do łączyć  trzeb a  i 
M łyńczyka ,  k tóry  w B ia łym stoku ,  gdzie  m a  
rów nież  w arsztat,  p roponow ał in n y m  m ajs trom  
o dd aw ać  w ręce policy i cze ladników  w a rszaw ­
skich, gd y b y  ci tam sio zgłaszali do roboty . 
N iecna  ta in t ry g a  n ie  po m ogła  m u  w cale ,  bo 
w B ia ły m stok u  za p rzyk ład em  w arszaw ian  za- 
s t re jkow ali  szew cy u n iego  i u  F a u s t a  i po 
p a ru  dn iac h  o trzym ali  ż ą d a n ą  podwyżkę-

W arszaw sk i  K o m ite t  R o b o tn ic z y  w y d a l  w 
os ta tn ich  czasach 2 od ezw y  h e k to g r a fo w a n e : 
!) dnia  28 list. do robotn ików  fab ryk i rusko-  
bclgijskiogo tow. n a  P rzem ysłow ej ,  zachęca jącą  
do oporu przeciw ko zm ia n ie  w y p ła t  z 2 tygod. 
na 2 razy  na miesiąc i żąd a jącą  w y p ła ty  pod 
d achem , n ie  na  podw órzu .  Zarząd  u s tąp i ł  ro ­
botnikom. 2) do cu k ie rn ik ów  ł  g ru d n ia  w ce-

X I K Nr, 24

; iu pubu żen ią  ich  do walki o w prow adzę, e 
j d n ia  roboczego od 7 do (i z p rz e r w ą  n a  obiau, 
j .skasowanie w .ktu  oraz' o d poczynek  w n iedziele  

i święta.

D i n u m eru  n in iejszego  dołączam y d o d a te k  
u .vustiun ieow y  dla tow arzyszy  z Zaw ieroi .

P O K W I T O W A N I A
I N a sp raw y  p a rty jn e . — S tu d en t 2  rs. "W ygrane w 

k a rty  Z rs . B ia ło ru sin  4 .50  W róblarze 3 rs. W irek 2 
! rs. Kona U,70 B iał. 1 rs. Ogrodnik 0 ,5 0  m usow e 0 .2 0  
! UD 2 rs. z Kielc 4,05 1 rs. A sm odeusz 0 ,80  0 ,70  (>7>- 
j  r.i 0 ,00  T ow arzysze z Zuw. 0,7)0 z Lomzynsl, iee<> 2 rs. 

Jed n o stk a  0,4ó z pod gw iazdy 0 ,50  g  2,tiÓ K Hiob 0.7.0 
Zako l r s . .d  z linkow a 4 .40  r. n ieznajom i 0 .50  z p a r ­
ku 0,30 Z. Z. 0 ,30  K onw alia 1 rs., 2 rs. św iecznik  I 
rs., 2 rs. Ksiądz 10 rs. T ow arzysze z T. 2U0 rs., 21,0 
rs. Je rz y  broda 1,85 O rek 1 ,4 )  h  30 ,02 Żydzi i K a łu u - 
«,V 22,22  z w esela (5 rs . N ieznajom y 5 rs. Rudzki 2.20 
L ilpop 0,45 28 g rud . 08 r. 0,25 M. M. 1.5U iiM K 1 rs. 
B iouista 0 ,50  żyuzi na bib. 2 .70  na jednodniów kę 0..7O 
bibuła 2,70 w ieczorek z pod deszi zu 2,20 szew cy 2.1.5 
V enus 8 rs. X  Y 2 rs. M K 1,50 z żydowskiego w e ­
se la  na  bib iłę 1,50 nieuśw iudom iuni 0 .50  poziom icy  3 
rs . X X X  20 rs. z sądnego dn ia  5 .10  L o te r. fan t. .30 
rs. Lcrluarz 1,10 Scbasse 0,50 z m ogiły 1,50 sta ry  k o ­
le jarz  1,01 B ellam y 0 ,05  T ow arzysze d ru k arze  3,05 i 
pół monopol 1,50 W arszaw ianka 1,30 czarno gołębie 1.2o 
Z. K. 0.45 w ygrano w- dyrdyinatkr; pod X. 18 2.01 l . l i  
0 ,10  łłóźka  1,.)0 z w yroku 4 ,50  W. W . 10 rs. pozost. 
od sierp . 0.38 LUN 3 rs. tow arzysz l rs. na s tre jk u  
1). 0 ,5 0  na Św iatło  Al. W rońsk i zii list. i g rud . 08 r. 
stycz., lu ty  i m arzec r. b. 10 f. sz t. Al. U reński za 
kwieu., m aj, czerw ., lip., sie rp , i w rzos. 24 f. szt. od 
S. K. w Lond. Ij jien. W . 8  i k. w L oad. 0 pen. W y ­
g ran a  w Lond. 5 sz. nu A rb ą jte ra  II. Mimt.z 5 tlol. cl) 
c. n a  R obotnika A. B iał. 3 z łr. aa św ia tło  1C. i), za 
bu ty  5 z łr. N a cera tę  W . Sik. w Lond. 1 f. sz t. L. r .  
kąpiel (i pen. R . (3. 0.20 z pod m ło ta  .3.40 z parku 0.2.5 
p a ra fia  Z yg. 0 ,30  N iem ce 0 ,90  Kos 0 ,50  Z N iem iec 2 
rs. na  pożegnanie 7.75 b.b. 0 ,25  Jó z e f 1 rs. z k u ty  
Cyn. 2,55 R oland 1 rs. Rolka 1 rs .. 1,10 Kmicie 5.0 )
7 .30  K. .1. 1 rs. Z ielona 4 ,40  Nikodem  5,75 K rzem u u 
4,5U Kzwarcownik 0,35 M ars 0 ,30  D ąb 0 ,50  A .X . 5 rs. 
K u źn ia  2 ,50 budow lany 0 ,03  b a ra k  3,05 M ar. 0 ,50  A .io  
0 ,50  Z25 0 .50  Z. .1. j. 0 .03  X . Y. 0,05 W. 0,04 A, 3. 
0 ,15  Kur. 0 ,05 VI 0,02 X .Y .Z . 0 ,10  W. 0 ,20  N.K. O.óo 
8. M. 0 ,10  Oołowąs 1 rs. As. 0 ,20  W oliera 1.30 K ak­
tu s 0 ,35 In tro lig a to r  0 .50  Sosna 1 rs. B ia ł. 1,80 rd ł 2 
rs. m ew  1 rs. ks 5 rs. książę 1 rs. Je ż  1,50 A m atorzy 
8 rs. N ędza 1.10 Rełdow ski 0 ,00  N r. 5 2 ,70  I rs. N i e ­
znajom y 0.85 P io trkcw ian in  1 rs. z parku  0,25 od m - 
blc. 1,35 za Św iatło  z Oz. 3,25 zbiór 0.25 Z am iarze;.a  
ag itacya 12,05 od m atki 1 rs. Z. Z. 2 ‘J,50  N ieznajom y 
8 is . Ze wsclr. Syb. 5 rs.

L is ty : N r. 378 1.35 N r. 370 4,55 N r. 310 7.80 N r.
3.30 3 ,70  N r. .317 5 ,40  N r. 337 2,85 N r. 381 1.45 sf in x  
N r. 380 3 .80  N r. 3 a l  5,75 Nr. 408 0.49 N r. 4. 5 7.7 5 
Z listy  zagubionej 1.4,50 z listy  zagubionej 22,00

Z k w ita ry u sz y : N r. 105 0 ,50  N r. 180 0,40
Pokw itow ania na  st i ej ki i n a  w ięźniów  pel. wobec  

braku m iejsca odkładam y do następnego num er;:.

U w a g a .  W  a rty k u le  «K ryzys tegoroczny 
A B B Ł - p, ZOs ta ły  następu jące  w ażne W ędy d ru k arsk ie : 
w 10-ym  w ierszu  od początku a rt. zam iast <■ m in is te r ; - 
u m a» . w inno być m iu is te ry u m  >, takiż b łąd  w 24 w ie r­
sz u  drug iej szpalty , i w 9 w ierszu, od dołu  pierw szej 
szpalty  zam iast «nim* pow inno być su ie j* .



D O D A T E K  DO Nr.  3 f  , , R O B O T N ! K A “  D L A  Z A W I E R C I A

Obfitość materyału , dostarczonego nam  do 
niniejszego num eru  przez towarzyszy z Zawier­
ciu. zniewoliła nas do zużytkowania go w oso­
bnym  dodatku, co znowu pozwoliło n a  szersze 
traktowanie spraw, obchodzących miejscowych 
robotników. Mamy nadzieję, że się w ten  spo­
sób przyczynimy do ożywienia ruchu  w Za­
wierciu, gdzie daw no zachodzi potrzeba, by to­
warzysze wzięli się energicznie do nap raw y  
tamecznych stosunków.

R ed ak cya  „R o b o tn ik a "

t I c y jn a  f a b r y k a  ( j i n z b e r g ó w ) .
W vzysk  i gnębienie robotników w naszej 

fabrvce, za trudniającej obecnie około ti tys- 
ludzi i przynoszącej akcyonaryuszom  rok ro­
cznie olbrzymie zyski, przechodzi wszelkie m o­
żliwe granice. P ra cu je m y  od 6 -ej rano do 7-ej 
wieczorem z przerwą półtorej godziny n a  obiad, 
a zarabiam y — mężczyźni od 25 do 60 kop., 
kobiety od 20 do 50 kop., a rzemieślnicy od 
60 do 1 rs. 40 kop. najwyżej. Za tak m am o  
zarobki m usim y pracować 11 i pół godzin w 
smrodzie i kurzu. Najgorzej niszczy zdrowie 
praca przv oczyszczaniu bawełny, na  p o d d a ­
szach oddziałów tkalni, przędzalni i szczególniej 
w odpadkowej. Dla tego też tak dużo robot­
nic i robotników choruje u nas na  błędnicę, 
na  płuca, na oczy. Wiele to ludzi idzie z tych 
chorób do gn bu, dla tego że naszym w yzy­
skiwaczom nie chce się urządzić porządnej 
w e n tv la c y i! W  tkalni -białej" zarobki w y n o ­
szą zaledwie od 2 do ii rs. 50 kop. tygodniowo, i  

a praca tak niszczy zdrowie, że po 20 latach , 
każdy prawie kończy suchotami.

Podle postępowanie naszych zwierzchników, 
począwszy od dyrek tora  Strzeszewskiego i jego 
pomocnika Klimowskiego, a skończywszy na 
pisarczyku Rzepkiewiczn, stają każdemu kością 
w gardle. Najohydniej obchodzą się u nas 
z robotnicami, którym majstrowie wym yślają  
b ru ta lnym i wyrazami, obrażającymi godność 
kobietv -Ty,' polska Świnio* jest w częstem 
użyciu. Największym grubian inem  jest d y ry ­
gent. tkalni Maksymilian Lewenstam (Koślawy), 
k tóry dodatku sieje między dziewczętami 
zarazę syfilityezną. Nie lepszym od niego jest 
m a js te r  ze sz lH ity  Halkador. Ł otr  ten daje 
zarobić tylko takim robotnicom, które przycho­
dzą do niego, i postępuje rak nie tylko z dzie­
wczętami. ale i z m ężatkam i; aby  się pozbyć 
starych robotników, daje ich do ciężkiej pracy, 
a przy te m utrzym uje  ten szubrawiec przyja­
cielskie stosunki z żandarmami. Rzemieślni­
kom zaś najbardziej dokucza inżynier  Nikodem, 
zwany siwym Judaszem. Rzepkiewicz już za 
s we postępki otrzym ał lanie, ale widocznie 
czeka n a  drugie lepsze, gdyż dotąd nie wiele

się poprawił. W a r to  tym wszystkim pieskom 
fabrycznym , którzy nam  ubliżają i wymyśla ą, 
dobrze żebra porachować !

D yrekcya fabryki chciała nałożyć n a  nas 
jeszcze gorszo kajdany, zaprowadzając 4 zm ia­
n y  na  dobę po 6 godzin 2 partyami, tak by 
każdy robił 2 razy  n a  dobę. Sprowadzono 
naw et umyślnie inspektora fabrycznego, ale j e ­
go nam ow y nic n ie pomogły, i wszyscy oświa­
dczyliśmy jednogłośnie, że się na  to nie zga­
dzamy.

Na 3 zm iany  z trzema partyami po 8 go­
dzin zgodzilibyśmy się, gdyż w ten  sposób 

1 zaoszczędzimy sobie dużo zdrowia, a zarobki 
m am y tak nędzne, że ich zmniejszyć nie mogą 
i muszą więcej zapłacić od sztuki, tak żc za ­
raz lub w krótkim czasie zarabialibyśm y przy 
8-godzinnym dniu roboczym tyło, co teraz.

Powstała  w 94 roku tkalnia jedwabnicza 
przynosi Rajfenbergowi (zięć Ginzberga) o lb rzy­
mie zyski. Majster Szyc, niemiec, bardzo czę­
sto w ynajduje  jakieś uszkodzenie towaru i k a ­
suje promie, co jest gorsze i d kary, gdyż m 
premia wynosi od 3 do 8 kop na arszynie. 
Największym brutalom w naszym oddziale jest 
zarządzający Hirszel, który tyle się zna na n a ­
szych wyrobach, co Świnia na musztardzie, a i o  
do pisania kar to on pierwszy, i kary  p 's /e  
dwie, oil 50 kop. do 1 rs. I temu kijem warto 
napędzić trochę rozumu do głowy.

Jak  obchodzi się z chorymi fabryka, św iad­
czy następujący fakt. Robotnikowi, pracujące­
m u przy masz,} nie, zwanej szarpacz, zmiażdżyło 
palce. Zamiast natychmiastowej pomocy robo­
tnik ten  otrzym ał następującą kartkę : % R o b o ­
tn ik* .  . .  przez własną nieostrożność podłożył 
palce pod maszynę*. Nieborak ten m usiał c z e ­
kać kilka godzin w kantorze, n im  mu dali 
kartkę do felczera, znajdującego się w szpitalu, 
oddalonym od fabryki o pół wiorsty. Kazano 
mu iść do szpitala pieszo, gdyż w fabryce n a ­
wet felczer nie dyżuruje.

Pomoc lekarska jest u nas bardzo kiepska : 
doktorzy i felczerzy obchodzą się z nami, jak­
by jacy majstrowie na  s a l i ; 2 młodych i n ie ­
doświadczonych doktorów obsługuje ti tys. ro­
botników i ich rodziny, a także urzędników 
fabryki i obcych pacyentów, n ie  może więc. 
być mowy o porządnem leczeniu. Poczekalnia, 
apteka, w yryw anie  zębówr i i patronki,  spe łn ia­
ne przez felczerów, mieszczą się wr jednym  po­
koju. Chorzy zwykle kilka godzin czekają swo­
jej kolejki. Lekarstw drogich doktorzy nie 
zapisują z obawy, aby fabryka nie zbankruto­
wała. Szpital ciasny i b ru d n y ;  służby brak. 
a ta, co jest, obchodzi się z chorym i brutalnie.

Tak wyglądają  dobrodziejstwa panów Gins- 
bergów, którzy na  naszej p racy dorobili się 
milionów ! . .



Z fabryki Sambor i Kra'-vozyk.
W  fabryce naszej, zatrudniającej przeszłe 150 

!;j !zi, pracują przeważnie chłopaki, którzy są 
wyzyskiwani w niemiłosierny sposób. Rze­
mieślników dobrych jest u nas bardzo mało, 
gdyż za psie pieniądze rzemieślnik robić nie 
i odzie. Chłopaków biorą nasi wyzyskiwacze : 
kńntraktownie na 4 lata i w pierwszym roku 
płacą dziennie 15 kop., w drugim 25 kop., w 
trzecim 35 kop., a w czwartym 50 kop. Z 
robotą gonią ich nieraz letnią porą 12. 14, a 
czasem i więcej godzin. Czy to nie zbrodnia 
tak niszczyć zdrowie młodych chłopców ? Ale 
za to z>.su nasi panowie mają nuże, to też 
nic dziwnego, żo wr przeciągu kilkunastu lat z 
małego warsztatu «dorobi li się» fabryki, a wszy­
stko to z ciężkiej pracy robotników.

!>vł u nas pewnego razu inspektor fabryczny, 
ale warsztatów nie oglądał, z robotnikami wcale 
nie rozmawiał. Zapytał ty lko jednego chłopa­
ka. i z r  ma książkę roboczą. Chłopak, nauczony 
przez właścicieli, odpowiedział, że książkę ma, 
ale w domu ją zostawił. Potem pan inspektor 
poszedł na dobry obiadek do faorykanta. Pak 
poste:Kije opiekun robotników, nadany przez 
■ ■.ara.

?. fabryki Er be (odlewnia i zgrzeblarnia)- 
U i.rs pracuje niecała setka ludzi, którzy 

su tak sumo wyzyskiwani, jak w ogóle robot­
nice w Zawierciu. Praca nadzwyczaj jest cię- 

u tak żo aż żal jest patrzeć na ludzi, powra­
cających z roboty. W odlewni giserzy zarabiają 
tviko* od 50 kop. do 1 rz., czasem kilka  kop. 
więcej. Dużo w tern w iny majstra giserskiego 
\ \ raw'rze;iezaka, skończonego łotra, który daje 
zarobić jako tako tylko swoim krewniakom. Wa- 
wrzeńczak postawił sobie już 2 domy z ludz­
kiej krzywdy. Pomocy lekarskiej nie mamy 
żadnej, fabryka nawet felczera nie utrzymuje.

Ogólne wiadomości z Zawiercia.
Im cretyńskij, objeżdżając w czerwcu niektóre 

miejscowości Królestwa, bawił też w Zawierciu 
k ilka godzin. Na przyjęcie księcia nasi fabry­
kanci potrafili wydać tysiące rub li. Fabryka 
Akcyjna wydała 10 tys. rub li na obiad, któ­
rego zresztą satrapa nie jadł, bo obiadował w 
Hucie szklanej. A  jak przymierająca głodem 
robotnica przyjdzie prosić o podwyższenie za­
robku o kilka kopiejek, to zamiast podwyżki 
Zwymyśla ją m ajster!

Satrapa podczas swego pobytu w Zawierciu 
zwiedzał fabryki i mieszkania rob. tnicz . ale 
tylko tam. gdzie było przygotowanie naprzód 
i gdzie go jak cielaka poprowadzono, i dlatego 
też mógł się książę zachwycać dobrodziejsfwa- 

. akie robią fabrykanci dla robotników. Ale 
p co ta cała komedya z odwiedzaniem mie­

szkań r  (hutniczych ? Czyż ksiązo jest o ty .o 
głupim, że myśli, iż my nie będziemy worn : 
o lepsze mieszkania i zmniejszenie komorncg > 
z tej racvi, że Im eretyuskij chwalił torazn.ej- 
sze mieszkaniu ? !

*  '  *

Przy końcu września m ieliśmy w Zawierciu 
2 niewielkie strejki. zakończone zwycięstwem, 
robotników : jeden w przędzalni akcyjnej fab ry­
ki, a drugi w tkalni Wajeymu.

W  przędzalni powodem do wystąpienia ro­
botników było podwyższenie kary od «pojedyn­
k i* z 3 kopiejek na 20 kop. Do ściągnięcia 
kar wyznaczyli 2 robotników, zaawans oranych 
nagle na nnformajslrów, którzy gorliw ie zaczęli 
pilnować kar. Wskutek tego nocna partya wy­
stąpiła z żądaniem skasowania kar i podwyż­
szenia płacy, grożąc strejkiom. Gdy zaś K li­
mowski odmówił, porzucili wszyscy prace i 
zgromadzili się na podwórzu fabryczne.n. 11 u- 
mowski, widząc niezachwianą jedność pomiędzy 
robotnikami i bojąc się ogólnego stroiku całej 
fabryki, ustąpił, podwyższając kopiejkę na sztu­
ce, co wynosi 10 kop. dziennie, i zmniejszając 
karv z 20 kop. na 5 kop. od «pojedynbi».

Robotnicy w tkalni ’Wajcymn, zatrudniającej 
około 70 ludzi, zarabiali od 3 do 5 rub li ty ­
godniowo. Gdy zamierzali upomnieć o pod­
wyższenie zarobków, obcięto im jeszcze płacę. 
Tego było zanadto, i wszyscy razem zastrejko­
naliśmy. Strejk trw a ł tydzień od 25 września 
do 2 października i, pomimo teroru policy:, 
żandarmów i innych stupajek carskich, którzy 
kręcili się koło fabryczki Wajeyma i chcieli 
siłą zmuszać strajkujących do pracy, zakończył 
się zwycięstwem robotników, którzy uzyskali 
skrócenie pół godziny prace w porze obiado­
wej i podwyższenie zarobków.

Niech te strejki będą pouczającym przykła­
dem dla wszystkich robotników Zawiercia, gdyż 
wielki już czas, towarzysze, byśmy położyli ta ­
mę nadmiernemu wyzyskowi, jaki w Zawierciu 
panuje. Potrzeb mamy d u ż o :  za mało zarabia­
my, za długo pracujemy, robota odbywa się w 
z b .t szkodliwych dla naszego zdrowiu warun- 
kac.h. Trzeba, byśmy lo wszystko zm ienili na 
lepsze. Jedyną zaś ku tomu drogą jest solidar­
ne wystąpienie z żądaniami i poparcie żądań 
w razie odmowy strejklem. Czyż gorsi jesteś­
my od naszych towarzyszy /. W a szawy i in ­
nych nnasf, gdzie n botnicy raz po raz w yw al­
czają sobie ulgi i los swój poprawiają. Idźmy, 
towarzysze, za ich przykładem i nie pozwalaj­
my, by nas wyzyskiwano i traktowano, jak 
jas.e bydh.ta. Ludźmi jesteśmy, i  po ludzku 
też żvć i działać nam trzeba!


